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M o ż l i w o ś c i  p r o d u k c j i  w ę g l a

Polska jako  producent w  okresie p rzedw o jennym  
za jm ow ała  siódme z k o le i m ie jsce w  św ia tow ym  w yd o ­
b yc iu  w ęgla kam iennego, po Stanach Z jednoczonych, 
A n g lii,  N iemczech, Z w iązku  Radzieckim , F ranc ji i* Ja­
pon ii. U d jia ł Po lsk i w  w yd o b yc iu  św ia tow ym  w yn o s ił 
oko ło  3%. W yd o b yc ie  w ęgla  w  Polsce w ahało  się od 
30 do 40 m il. ton, w  zależności od k o n iu n k tu ry  gospodar­
czej. G łó w n ym i producentam i b y ły  w łaśc iw ie  cztery 
p ierwsze w ym ien ione  państwa, k tó re  w  r. 1936 same w y ­
d o byw a ły  954 m il. ton  na ogólną ilość św iatowego w y d o ­
byc ia  1.240 m il. ton  w  tym  samym roku, co s tanow iło  
77%. W  dużym  dopiero odstępie za ty m i państw am i 
szły: Francja, Japonia, Polska itd .

S ytuacja  Po lsk i jako  producenta i  eksportera węgla 
u leg ła  pow ażnym  zm ianom  sku tk iem  osta tn ie j w o jn y . 
O dzyska liśm y ca ły  Śląsk z boga tym i z łożam i w ęgla k a ­
m iennego na Śląsku O po lsk im  i  w  okręgu W a łb rzycha  
(D olny Śląsk).

W yd o b yc ie  węgla kopa lń  Śląska O polsk iego i  D o l­
nego w yn o s iło  w  r. 1937 p raw ie  30 m il. ton  wobec 184 
m il. ton  w ęgla w ydobytego  w  ca łych  N iem czech w  tym  
sa m y m  roku, co s tanow iło  16,2% ówczesnej n iem ieck ie j 
p ro d u kc ji węgla kam iennego.

Jeśli w eźm iem y za podstawę przedw ojenne w y d o b y ­
cie. Polska obecnie by łaby  p ią tym  producentem  św ia to ­
w ym , po Stanach Z jedn. A . P., A n g lii,  Z. S. R. R. i N ie m ­
czech, a jednym  z p ie rw szych  eksporte rów  w ęg low ych  
świata.

Prócz zw iększonych m oż liw ośc i p ro d u kcy jn ych  i  ek­
sportow ych po lsk iego węgla, na leży zw róc ić  uwagę, że
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odzyskanie ziem Śląska O polskiego i Dolnego znacznie 
rozszerzyło w ach larz ga tunków  posiadanego węgla. Z ie ­
m ie Śląska O polskiego o b fitu ją  w  w ęg ie l o cechach po­
dobnych do węgla daw nych ziem po lsk ich . Jedyn ie  k o ­
pa ln ia  „G liw ic e "  w  ostraw skich  w arstw ach ma lepsze ga­
tunk i węgla (tłuściejsze). Zagłębie Dolno-Ś ląskie po ­
siada w szystk ie  ga tunk i, od w ęg li p łom iennych  i gazo­
w ych, chudych, aż do an tracytów . M a to duże znaczenie 
dla p ro d u kc ji koksu, ja k  rów n ież dla obsług i różnorodne j 
ska li w ym agań odbiorców , co ma w p ły w  na zw iększenie 
zdolności ko n ku re n cy jn ych  na rynkach  zagranicznych .1

D la p ro d u k c ji koksu  na jba rdz ie j odpow iedn i jest 
w ęg ie l t łu s ty  o zawartości lo tn ych  części od 18— 26%. 
W ęgla tak iego do w ybuchu  w o jn y  m ie liśm y bardzo m ało 
i sku tk iem  tego po lsk i p rzem ysł chem iczny zmuszony b y ł 
uc iekać się do kosztow nych  i skom p likow anych  metod 
term iczne j obróbk i węgla.2

Pisze się i m ów i, że N ie m cy  w y d o b y w a ły  z kopa lń  
po lsk ich  zagłębi w ęg low ych  oko ło  100 m il. ton  rocznie 
oraz, że po lsk i p rzem ysł w ęg low y  c y fry  te w kró tce

„ Zagł. 
K ra k o w ­

skie

Zagł.
D ą b ro w ­

skie

G. Śląsk 
w gra­
nicach 

z 1939 r.

Ś ląsk Śląsk 
O p o ls k i D o ln y

Rok 1938 
„  1943

Rok 1938 
„  1943

Rok 1938 
„ 1943

y d o b y c i e w tys. to n)

2.642 6.696 28.765 25.983
5.103 11.014 41.452 29 375

W  y d a j  n o ś ć (ogólna)

1.420 1.405 2021 1.853
1.122 1,327 1 592 1.729

Z a ł ó g a

7.018 18.105 53.701 49.563
17.411 • 29.777 97.923 62.423

5.307
4.719

970
806

19.481
19.105

1 W  Z a g łę b iu  D o ln o ś lą s k im  p o s ia d a m y : w ę g ie l ch u d y  5 p ro c ., p ń ł t łu s ty
2 p ro c ., t łu s ty  40 p ro c ., g a zo w y  8 p roc . i  g a z o -p lo m ie n n y  45 p ro c . W  p o ls k im  
z a g łę b iu  w ę g lo w y m : w ę g ie l p ń ł t łu s ty  0,9 p ro c ., g a zo w y  26 p ro c ., g a zo p ło m ie n n y  
73 p ro c . .

K r u p i ń s k i  B. in ż . g ó rn ., W ie lk i  p rze m ys ł —  w ie lk ie  zaga dn ien ia , Z yc ie  
Gospodarcze, 5. I I .  1945, s tr. 9.

2 C h o r ą ż y  M . d r in ż -, A k tu a ln e  za g a d n ie n ia  p o lsk ie g o  p rz e m y s łu  kok­
sow n iczeg o , Przegląd G órniczy, n r  4, 1945, str. 171,
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osiągnie, z czego będzie m ógł eksportow ać oko ło  60— 65 
m il. ton  rocznie.

Zestaw ienie na str. 2 obrazuje nam w ydobyc ie , stan 
za łog i oraz w yda jność w  okresie  p rzedw o jennym  i  w  cza­
sie okupac ji.’

W id z im y  z pow yższych danych, że rzeczyw iśc ie  
N iem cy osiągnę ły w ydobyc ie  z po lsk ich  kopa lń  węgla 
ponad 90 m il. ton  rocznie. Łączn ie  z kopa ln ia m i zaol- 
z iańsk im i w yd o b y to  le kko  ponad 100 m il. ton. Sukces 
ten osiągnięto g łów n ie  na kopa ln iach, k tó re  zna jdow a ły  
się w  r. 1939 na terenach po lsk ich . K opa ln ie  po lsk ie  
(w granicach z r. 1939) w y d o b y ły  w  1938 r. 38 m il. ton  
węgla, a w ydobyc ie  tychże kopa lń  w  r. 1943 w ynos iło  
57,6 m il. ton, czy li w zrosło  dokładn ie  o 50%. P rodukc ji 
ta k ie j, ja k  w id z im y  z powyższego zestaw ienia, N iem cy * 
n ie  osiągnę ły z terenów, k tó re  przed w o jn ą  na leża ły  
do nich.

Tak znaczny w zrost w yd o b yc ia  w ęgla b y ł w yn ik ie m  
szeregu czynn ików . N iem cy znacznie zw iększy li załogę, 
i to g łów n ie  na terenach staropolskich, gdzie w  Zagłębiu 
K rakow sk im  w zros t za łog i w  r, 1943 w  po rów nan iu  z prze­
c ię tnym  stanem zatrudn ien ia  w  r. 1938 w y n o s ił 148%. 
A na log iczn ie  w  Zagłębiu D ąbrow skim  stan załogi w zrósł 
o 61% i na G órnym  Śląsku o 82%. N atom iast na teren ie 
Śląska O polsk iego w zrost za łog i w yn o s ił ju ż  25%, a w  Za­
g łęb iu  D o lnośląskim  m ia ł m ie jsce spadek o 2%.

Równocześnie ze wzrostem  za łog i w id z im y  znaczny 
spadek w yda jnośc i we w szystk ich  zagłębiach. Spadek 
w yda jnośc i tłum aczy się za trudn ien iem  na dużą skalę ro ­
b o tn ikó w  przym usow o w erbow anych , n ie  obeznanych 
z w a runkam i p racy  w  przem yśle w ęg low ym , trudnośc ia ­
m i ap row izacy jnym i, w iększym  stopniem  za trudn ien ia  k o ­
b ie t, zastępowaniem m łodszych roczn ików  przez em ery­
tów , in w a lid ó w  itp .

Poważnym  czynn ik iem  osiągnięcia tak  w ysok iego  
poziom u w yd o b yc ia  b y ł fa k t w yko n a n ia  w  okre ­
sie p rzedw o jenym  na kopa ln iach  po lsk ich  w ie lk ie j ilośc i 
robó t p rzygo tow aw czych , w y ro b isk  itd . N iem cy, fo rsu jąc 
za w sze lką cenę w ydobyc ie , z je d li w szys tk ie  nagrom adzo­
ne zapasy, rob iąc je d yn ie  to, co b y ło  niezbędne do u trzy - 1

1 Dane za cze rp n ię te  g łó w n ie  z a r ty k u łu  R o s ę  E. d r p ro f., Z a g adn ien ie  s il 
ro b o czych  w  p o ls k im  p rz e m y ś ie  w ę g lo w y m , s tr. 1 i  nast.
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m ania w ydobyc ia . Gospodarkę w  czasie okupac ji można 
scharakteryzow ać następująco:

1. zaniedbanie robó t p rzygo tow aw czych  dla pó l od­
budow y,

2. niedostateczne zam ulanie w yb ra n ych  przestrzeni,
3. zaniedbanie dróg w e n ty la c y jn y c h  i  przew ozo­

w ych,
4. odbudow anie ła tw ie jszych  p a r ty j w  po b liżu  szy­

bów  (przy zostaw ian iu  p a r ty j dalszych),
5. n ie rem ontow an ie  i n ieodnaw ian ie  urządzeń k o ­

pa ln ianych ,
6. n ie rob ien ie  pow ażn ie jszych  in w e s ty c y j; je ś li zaś 

gdzieś rozpoczęto inw estyc je , to n igdz ie  ich  n ie  
ukończono.

W id z im y  z tego k ró tk ie g o  w y liczen ia , z ja k  pow ażny­
m i zaniedbaniam i m usi uporać się po lsk i p rzem ysł w ęg lo ­
w y , b y  dojść do c y fry  rocznego w yd o b yc ia  100 m il. ton.

Chcąc dojść do te j c y fry , na leży  uprzednio usunąć 
sku tk i 6 -le tn ie j w o jenne j gospodark i okupanta. N a leży  
p rzeprow adzić na leżyte  nap raw y i  renow acje  starych, 
zuży tych  urządzeń, p rzeprow adzić in w e s tyc je  i  rem onty 
kap ita lne , odm łodzić załogę, zm nie jszyć zatrudn ien ie  k o ­
b ie t, usunąć in w a lid ó w  i  em ery tów  z kopa lń , p rzeszko lić  
k a d ry  zarówno ro b o tn ikó w  fachow ych  ja k  rów n ież  dozo­
ru  technicznego i inżyn ierskiecjo , zw iększyć liczbę załogi, 
zwłaszcza na kopa ln iach  Śląska O polsk iego i  Dolnego, 
pop raw ić  w a ru n k i ap row izacy jrie . Łączy  się z tym  szereą 
in n ych  oroblem ów , k tó rych  n ie  chcem y tu ta j poruszać, 
gdyż o d da liło by  to nas zanadto od om aw ianego zagad­
nien ia .

Chociaż osiągnięcie poziom u rocznego w yd o b yc ia  
w  w ysokośc i 100 m il. ton  jes t m ożliw e , jednak  z uw ag i na 
w ym ien ione  w yże j zaniedbania będziem y m og li dojść do 
tego poziom u w yd o b yc ia  n ie  w cześnie j n iż  po 6— 8 la ­
tach.

Specjalna kom is ja  pow o łana przez C en tra lny  Zarząd 
Przem ysłu W ęglow ego, z łożona z w y b itn y c h  fachow ców - 
ekspertów , zbadała w szystk ie  kopa ln ie  i  o k re ś liła  za rów ­
no obecną ja k  rów n ież  p rzew idyw aną  na następne la ta
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zdolność p ro d u kcy jn a  po lsk iego przem ysłu  węglowego 
ja k  następuje:

Rok 1947 60 m il. ton
„  1948 70 „  „

1949 73 „  „
„  . 1950 75 „  „

P aństw ow y p lan  w yd o b yc ia  na ro k  1946 okreś lony 
jest na 46 m il. ton. Plan ten jest w ype łn ian y .

Realne m oż liw ośc i p ro d u kcy jn e  po lsk iego  przem ysłu  
w ęglowego na okres na jb liższych  4 la t w ynoszą 60— 75 
m il. ton  rocznego w ydobyc ia .

Jak będzie się przedstaw ia ła  d ys trybuc ja  tych  ilośc i 
węgla?

Z b y t  w ę g l a  w  k r a j u

Konsum cja  w ęgla za leży od szeregu czynn ików , 
z k tó rych , ja k  w iadom o, na jw ażn ie jszym i są: stopień 
uprzem ys łow ien ia  k ra ju , stopień u rb a n iza c ji i —  last b u l 
not least s iła  nabvw cza ludności k ra ju . W szystk ie  te 
czyn n ik i w iąże na jśc iś le jszy para le lizm . W  pew nym  sto­
pn iu  na w ie lkość  konsum cji w p ły w a  oddalenie ry n k ó w  
zbytu  od ośrodka p ro d u k c ji (co znów  na jśc iś le j łą czy  się 
z gęstością sieci k o le jo w e j i w ysokośc ią  ta ry f), następnie 
możność zastąpien ia w ęgla przez inne źród ła  energ ii, ja k  
siła wodna, ropa na ftow a oraz drzewo. Ten osta tn i m o­
m ent może odgryw ać pew ną ro le  w  procesie substy tuc ji, 
szczególnie w  k ra ja ch  ubogich. Ścisłego jednak zw iązku  
m iędzy procesem zastępowania węgla przez drzewo a sto­
p n ie m  zalesienia badania n ie  p o tw ie rd z iły .’

Skutk iem  słabego up rzem ys łow ien ia  Polski, m ało roz­
w in ię tego  procesu u rb a n iza c ji i  n is k ie j s iły  nabyw cze ' 
ludności ro ln icze j spożycie węgla w  Polsce b y ło  małe. 
Poniższe zestaw ienie w yka zu je  spożycie w ęala kam ien ­
nego, brunatnego, koksu  oraz b ry k ie tó w  na g łow ę lu d n o ­
ści w  p rze liczen iu  na w ęg ie l kam ienny  w  k ilog ram ach
w  r. 1937.
A n g lia .  . . . . .  —  3.706 H o landia . . . . . —  1.495
B e lg ia ....................... —  3.323 Czechosłowacja . . —■. 1.250
St. Zjedn. A . P. , . —  2.688 S z w e c ja .................... —  1.133
K a n a d a ..................—- 2.224 A ustria  . . . . . —  608
N ie m c y ..................—  1.837 P o ls k a ..........................—  553
F r a n c ja ..................—  1.624

i  S zcze gó ło w e d o w odzen ie  p a trz ;  K a g a n  in ż -, W iln o  ja k o  ry n e k  ś ro d ­
k ó w  o p a lo w y c h , W iln o  1938,
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J. M a s s a l s k i  ob licza przeciętne spożycie węgla 
w  Polsce na 1 m ieszkańca w  la tach 1925— 1933 na 644 kg. 
W idz im y , że c y fry  n ie w ie le  się różn ią, zwłaszcza jeś li 
w eźm iem y pod uwagę, że okres, k tó ry  s łu ży ł za podstawę 
obliczeń d 'a  M a s s a l s k i e g o ,  b y ł okresem lepsze j k o ­
n iu n k tu ry  gospodarczej. Ogólne spożycie w ęgla w  Polsce 
w  t.vm samym czasokresie 8 la t w yn o s iło  przecię tn ie  
oko ło  20 m il. ton  rocznie, co s tanow iło  oko ło  54% prze­
ciętnego rocznego w ydobyc ia .

S truk tu ra  zby tu  w ęgla  u a łów nych  producen tów  w y ­
g lądała w  ten sposób, że z ogó lne i ilo śc i w yd o b yc ia  eks­
portow ano 10— 20% węgla (A ng lia  i N iem cy), a Stany 
Zjednoczone zb yw a ły  za g ran icą za ledw ie oko ło  3% swo­
jego rocznego w ydobyc ia . Resztę konsum owano w  k ra ju . 
R ynek w ew nę trzny  tych  państw  b y ł na tu ra lnym  odbiorca 
w ydobyw aneao węgla. Jak w iadom o, specyficzny uk ład  
s tru k tu ry  zbytu  wogia po lsk iego w  okresie depresji gospo­
darczej b y ł źródłem  c iężkich  o fia r ponoszonych, przez 
gospodarstwo po lsk ie  na rzecz eksportu  w ęgla w  fo rm ie  
t. zw. dum pingu. N ie  od rzeczy będzie o tym  przypom nieć, 
adyż s łyszy sie obecnie głosy, że nadm ierna rozbudowa 
przem ysłu  w ęglowego może stać się dla nas źródłem  no­
w ych  ciężarów  i zaburzeń życ ia  gospodarczego.

W  r. 1938 konsum cja  węgla w  k ra ju  w ynos iła  p ra ­
w ie  26 m il. ton i rozk łada ła  sie następująco (w  m ilio ­
nach to n ) : '

Ogółem  Przemysł Pośrednicy O pał dom owy K o le je  Państwo
i samorządy

25,9 15,7 2,7 3,0 3,4 1,1

Z b y t zagran iczny w y n o s ił w  r. 1938 —  11 m il. ton. 
N ie  na leży  zapominać, że ro k  1938 b y ł rok iem  znacznego 
ożyw ien ia  gospodarczego, k ie d y  celowe w y s iłk i p rzebu­
dow y p o lsk ie j s tru k tu ry  gospodarczej zna jdow a ły  swój 
w yraz  w  zw iększeniu po tenc ja łu  gospodarczego oraz u r ­
ban izac ji (Centr. O kręg Przem ysłow y).

Obecnie odzyskanie ziem śląskich jest z punk tu  w i­
dzenia gospodarki węglem  bardzo dodatn im  czynn ik iem .

W  okresie  p rzedw o jennym  tereny: m. st. W arszawa, 
w o j. warszawskie, łódzkie , k ie leck ie , poznańskie, pom or- l

l  M a ły  R o czn ik  S ta ty s ty c z n y , 1939, s tr. 187
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skie śląskie i k rakow sk ie , k tó re  obe jm ow a ły  50% lu d ­
ności i 36% 'te ry to riu m  k ra iu , uczestn iczy ły  w  ogolnej 
konsum cii węgla w  91%. Reszta w o jew ództw , obe jm u­
jąca 50% ludności i 64% te ry to riu m , uczestn iczy ła  za­
ledw ie  w  9% konsum cji.

W szys tk ie  ziem ie odstąpione zna jdu ją  się w  tzw. P o l­
sce „C " i  strata tych  ziem jako  konsum enta węgla p o l­
skiego oznaczać może spadek w  granicach 5 7% ogo -
nego zbytu  w  k ra ju . _ _

N a leży  zauważyć, że geoąraficzne po łożen ie  złóż w ę­
gla kam iennego w  Polsce b y ło  bardzo n iekorzystne. Po­
siadaliśm y jeden ośrodek te ry to r ia ln ie  skup iony w  po 
łudn iow o-zachodn im  zaką tku  Polski, n ie  położony^ nad 
żadną spławna rzeka, skąd trzeba b y ło  rozprowadzać w ę­
g ie l po całe j Polsce ko le ja m i lub  drogą ko le jow o-w odną . 
Poziom y u k ła d  złóż węgla po lsk iego był_ dla nas n ie ko ­
rzystny. Dużo le p ie j sy tuac ja  przedstaw ia  się u innych  
producentów : A n g lii,  N iem iec, F ra n c ji czy Rosji.

M om ent te ry to ria lneg o  rozm ieszczenia złóż w ęg lo ­
w ych  ma pew ien  w p ły w  na w ysokość konsum cji w e ­
w nętrzne j, d latego fa k t ten poruszam y. Obecne rozm iesz­
czenie złóż po lsk iego w ęgla jest dla nas n ieco k o rz y s tn ie j­
sze dzięk i odzyskan iu  ziem Śląska Dolnego.

Roczne spożycie węgla kam iennego w  Polsce odro ­
dzonej na ro k  1946 przew idziane jest na 25 m il. ton. D o­
tychczasowe spożycie w ew nętrzne przebiega w ed ług  p la ­
nu. Poza tym  zużycie  w ęgla przez w łasne zakłady, de­
p u ta ty  itp . p rzew idziane jest na ponad 7 m il. ton. T u ta j 
na leży zauważyć, że p rzedw ojenne zużycie  w łasne k o ­
pa lń  węgla na G órnym  Śląsku w yn o s iło  oko ło  7% w y ­
dobycia, a w  Zagłęb iu  Dąbrowskim ^ i K ra ko w sk im  oko ło  
10%. W id z im y , że w  kopa ln iach  dużych, o nowoczesn ie j- 
szvchvm etodach p racy  (a w ięc na G. Śląsku) stosunek ten 
u k łada ł się ko rzys tn ie j an iże li w  kopa ln iach  m nie jszych, 
czy o urządzeniach przestarza łych, ą w ięc m n ie j ekono­
m icznych. ‘ N a leży  też odróżn ić „zużyc ie  w łasne" od „za ­
potrzebow ania  w łasnego“  kopa lń . Zapotrzebow anie w ła ­
sne kopa lń  obe jm u je  rów n ież  w ęg ie l przeznaczony do 
chem icznej, ja k  rów n ież m echanicznej p rze róbk i w ła ­
snych zakładów  itd . (koksow nie, b ryk ie to w n ie ). C yfrę  
zużycia  w łasnego, w ynoszącą 7 m il. ton, na leży w łaśn ie  
rozum ieć ja ko  „zapotrzebow anie  w łasne kopa lń .
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Z pow yższych c y fr  p lanowanego spożycia kra jow ego  
oraz zużycia  w łasnego w yn ika , że p rzekroczy liśm y po ­
ziom przedw ojenne j konsum cii w ew nętrzne j. Ludność 
P o lsk i obecnej w yn o s i oko ło  24 m ilio n ó w  osób; w y n ik a ­
ło b y  z tego, że roczne spożycie węgla na 1 m ieszkańca 
p rzekroczy ło  obecnie 1.000 kg, co wobec uprzednio po ­
danych c y fr  w yg ląda  na znaczny w zrost spożycia na 1 
m ieszkańca. Jest to jednak z jaw isko  pozorne. Jeśli, ja k  
uprzednio, m ó w iliśm y, 91 % spożywanego węgla p rzypa ­
dało przed w o jn ą  na w o jew ództw a  zachodnie, centra lne 
i po łudn iow o-zachodnie  z ludnością  stanow iącą 50% 
ogółu ludności Polski, to faktyczne  spożycie węgla te j 
ludności w yn o s iło  1000 —  1200 kg  na 1 m ieszkańca 
rocznie, w  zależności od tego, k tó rą  cy frę  w ykazanego 
spożycia k ra jow ego  p rzy jm ie m y  za podstawę ob licze ­
n iow a: 553 czy 644 kg.

Czy p rzy jm ie m y  jednak tak ie  czy inne spożycie w ę­
gla w  k ra ju  na 1 m ieszkańca, faktem  jest., że obecne spo­
życ ie  w ęgla n ieco przekracza spożvcie przedwojenne.

Naszym  zdaniem tra fne  w y jaśn ien ie  p rzyczyn  tego 
z jaw iska  ma decydu jące znaczenie d la  ob liczen ia  p rz y ­
szłego spożycia kra jow ego , co, wobec zakreślonych re a l­
nych  m oż liw ośc i w yd o b yc ia  węgla, z k o le i określa  roz­
m ia ry  przyszłego eksportu.

S iln y  w zros t spożycia węgla m ia ł rów n ież  m iejsce 
w  Polsce po p ie rw sze j w o jn ie  św ią tow e i. • Z jaw isko  to 
w yg ląda ło  tak  kusząco, że sprowozdanie K o m is ji A n k ie ­
tow e j, k tó ra  dokona ła w  r. 1927 szacunkowego ob licze­
n ia  przypuszczalnego w zrostu  spożycia  w ewnętrznego 
w  la tach przysz łych , w ykaza ło , iż  w  ro ku  1936 spożycie 
w inno  w ynos ić  48 m il. ton  i  że w yw óz zagran iczny w i­
n ien  być  w  tym  ro ku  znacznie ograniczony, a w  k ilk a  
la t późn ie j zupełn ie  z likw id o w a n y .

N ieste ty , życ ie  w ykaza ło , że ob liczen ia  te b y ły  błędne 
i za sku tk i b łędne j p o lity k i w ęg low e j gospodarstwo p o l­
skie  m usia ło  p łac ić  c iężk i haracz na rzecz zagranicy.

N a leży  w ięc bardzo ostrożn ie p rzys tąp ić  do ana lizy  
powyższego problem u. Czym  w ytłum aczyć  ten bądź co 
bądź w ysok i, ja k  na stosunki po lsk ie , poziom  spożycia 
węgla? Czy je s t to sku tek odzyskania ziem  le p ie j zagos­
podarow anych n iż  ziem ie utracone? Czy też poziom  p ro ­
d u k c ji p rzem ys łow e j znacznie w zrós ł w  stosunku do w ie l­
kośc i p ro d u k c ji z okresu przedwojennego? M oże są inne
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p rzyczyn y  —  jakie? i  czy m a ją  charak te r trw a ły , czy też 
prze jściow y?

N a przebieg w iększości procesów  ekonom icznych za­
zw ycza j w p ły w a  szereg czyn n ikó w  o różnym  stopn iu  in ­
tensyw ności i  trw a ło śc i oddz ia ływ an ia . W yd a je  nam się, 
że w  om aw ianym  zagadnieniu będzie podobnie.

N ie w ą tp liw ie  odzyskane ziem ie Śląska O polskiego 
ja k  rów n ież  Śląska Dolnego w y k a z y w a ły  i  w yka zu ją  
w yższy poziom  ro zw o ju  gospodarczego n iż  z iem ie odstą­
pione. W ęg ie l kopa lu  Śląska O polsk iego w  2/5 w ydobyc ia  
b y ł zbyw any  w  stre fie  200 km  odległości.' W  r. 1934, 
a w ięc w  czasie raczej depresji gospodarczej, na zużycie  
w łasne, deputa ty oraz zapotrzebowanie w łasnych  zak ła ­
dów  kopa ln ie  re jo n u  dolnośląskiego zu żyw a ły  p raw ie  
1.700 tys. ton. O ko ło  10% w yd o b yc ia  tych  ko p a lń  spo­
żyw ano w  p rom ien iu  70 km  od ośrodków  p ro d u kc ji.3 
S tanow iło  to razem ponad 2 m il. ton. Razem w ięc spo­
życ ie  Śląska O polsk iego i  Śląska Dolnego, zaspakajane 
węglem  tychże zagłębi, w yn o s iło  10 —  13 m il. ton  rocznie. 
Pewne n ie w ie lk ie  zapotrzebowanie b y ło  nadto p o k ry w a ­
ne węglem  in n ych  ośrodków . Spożycie węgla na ziem iach 
Śląska O polsk iego i  Dolnego w ynos iło  oko ło  p o ło w y  spo­
życ ia  ca łe j P o lsk i p rzedw o jenne j.

N ie  posiadam y odnośnych cy fr, w  ja k im  stopn iu  prze­
m ys ł Z iem  O dzyskanych zosta ł zdew astow any oraz w  ja ­
k im  stopn iu  został u ruchom iony. W ie m y  jedyn ie , że 
p rzem ysł ten s iln ie j u c ie rp ia ł na sku tek  dz ia łań w o je n ­
nych  n iż  p rzem ysł in n ych  dz ie ln ic  Polski. W iem y też, 
że za ludn ien ie  tych  ziem w yn o s i obecnie oko ło  5 m ilio ­
nów, wobec p rzedw o jennych  oko ło  9 m ilionów .

M om ent odzyskan ia  ziem  zachodnich w p ły n ą ł na 
w zrost spożycia  wewnętrznego. Jeś li po rów nam y s tru k ­
turę  obecnego zby tu  k ra jow ego  ze s tru k tu rą  zby tu  przed­
w ojennego, to s tw ie rdz ić  m usim y bardzo pow ażny w zrost 
spożycia  przez ko le je , w ynoszący oko ło  100% w  stosunku 
do przedwojennego. Częściowo m ożna to w y tłum aczyć  
posiadaniem  dłuższej s ieci ko le jow ej., n ie  w yd a je  nam 
się to jednak  dostatecznym  dowodem. Zapewne pod 
pozyc ją  zużycia  węgla przez ko le je  k ry ją  się poważne 
ilośc i w ęgla przeznaczonego na deputa ty p racow n ików

1 O d rę b n o ś ć  k a lk u la c j i  ż e g lu g i na  O drze , D o lno-J§ ląsk i In s ty tu t  Badań Gospo­
da rczych , W ro c la w  1944, s tr, 48.

2 S t o r n i  E. p ro f. d r, Lage u. E n tw ic k lu n g s m ö g lic h k e ite n  des n ie d e rs c h le ­
s ischen  S te in ko h le n b e rg b a u s , s tr. 104 i  inne .
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ko le jo w ych . Poza tym  zużycie  jes t m n ie j oszczędne n iż  
przed w o jną .

Zużyc ie  w ęgla na cele p rzem ysłow e jes t też obecnie 
o oko ło  10% wyższe n iż  w  okresie  przedw o jennym . N ie  
jes t to u sp raw ied liw io ne  obecnym  poziom em  p ro d u kc ji 
w  stosunku do poziom u przedwojennego. Uwagi, w y p o ­
w iedziane o gospodarce węglem  p rzy  zużyc iu  przez k o ­
le je  na leży tu  też zastosować.

Z użyc ie  w ęgla  przeznaczonego na cele opałowe w y ­
kazu je  pew ien  spadek, co się tłum aczy pow ażnym i i lo ­
ściam i w ęgla przeznaczonego na ten cel u k ry ty m i w  po­
zycjach  d la  k o le i i d la ce lów  przem ysłow ych.

W yd a je  nam się, że zarówno zw iększenie d ługości 
posiadanych l in i i  k o le jo w ych  ja k  znacznie n iższy w  sto­
sunku do p ro d u k c ji p rzedw o jenne j poziom  p ro d u kc ji 
p rzem ysłow e j n ie  u sp ra w ie d liw ia ją  tak  znacznego w z ro ­
stu spożycia węgla w  tych  dziedzinach gospodarki.

Podobne z jaw iska  zachodziły  rów n ież  zaraz po 
p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j. D z ięk i ustaw icznym  stu­
diom  i dążeniom  do bardzie j oszczędnego zużyc ia  m a­
te ria łów  opa łow ych  osiągnięto w  czasie od r. 1920 do 
r. 1930 zm niejszenie zużycia  na jednostkę pracy, w zg lę­
dnie na jednostkę otrzym anego p roduktu , o 15 —  30%. 
Oszczędności te zosta ły  osiągnięte przez: 1 lepszy nadzór 
nad gospodarką cieplną, lepsze w yszko len ie  personelu 
zakładowego i bardzie j dokładne p re lim in o w a n ie  energ ii; 
2. zastosowanie m a te ria łów  opa łow ych  o m nie jsze j w a r­
tości ka lo ryczne j, ja k ' w ęg ie l b runa tny , m ia ł w ęg low y, 
to r f i tp .; 3. zastosowanie ulepszeń techn icznych w  zak ła ­
dach i postępy w  budow ie  k o tłó w  pa row ych  i pa len isk; 
4. podn ies ien ie  sprawności gospodarki energetycznej (np. 
w spółpraca e le k tro w n i).1

D alszym i czynn ikam i znacznego w zrostu  spożycia 
w ewnętrznego są: względne zw iększenie s iły  nabyw cze j 
ludności, zwłaszcza ro ln icze j, oraz dotychczasowe n isk ie  
ceny węgla.

Jak w iadom o, cena sprzedaży węgla do dn. 16. IV . 
1946 b y ła  niższa od kosztów  w łasnych  w ydobyc ia . Ten 
fa k t b y ł powodem  znacznego w zrostu  spożycia w ęgla 
w  k ra ju . N ie w ą tp liw ie  c z y n n ik i speku lacy jne  oddz ia ły ­
w a ły  w  k ie ru n ku  wręcz p rzec iw nym  i w  pew nym  stopn iu  
tę marżę pom iędzy ceną p łaconą a ceną fa k tyczn ie  osią­

1 G r y z i e w i c z  S t., R y n e k  w ę g lo w y  w  Po lsce, s tr. 34,
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ganą (dużo wyższą) inkasow a ły  na sw o ją  korzyść, p rz y ­
czyn ia jąc się do odw rotnego przebiegu procesu, a w ięc 
do zm nie jszenia popy tu  w  m iarę żądania w yższych cen.

Z d rug ie j s trony  zarówno w  okresie  o ku p a c ji ja k  
i obecnie ludność ro ln icza  uczestn iczy w  stopniu b a r­
dzie j p ropo rc jon a lnym  w  rozdzia łe  dóbr. O ile  w  okresie 
p rzedw o jennym  rozpiętość nożyc pom iędzy cenam i w y ­
tw o ró w  p rzem ys łow ych  i p ro d u k tó w  ro ln ych  na n ie ko ­
rzyść ro ln ik a  odsuwała o lb rzym ią  część ludności p o lsk ie j 
od udz ia łu  w  spożyciu  dóbr przem ysłow ych, to obecnie 
m ożna b y ło  obserwować z jaw isko  odw rotne. Zwłaszcza 
w  in te resu jącym  nas p rob lem ie  węgla rozpiętość cen za 
w ęg ie l z jedne j s trony i za a r ty k u ły  ro ln icze  z d rug ie j by ła  
szczególnie w ie lk a  na korzyść  tym  razem ludności ro l­
n icze j. Podczas gdy do cen za w ęg ie l zastosowano m no­
żn ik  oko ło  10, to m nożn ik  ten w  stosunku do cen a r ty k u ­
łó w  ro ln iczych  w yn o s i często 100. Jeśli naw et uw zg lę ­
dn im y m om enty speku lacy jne  w  pośredn ic tw ie  węgla, to 
rozpiętość ta na korzyść  ro ln ic tw a  pozostawała w ie lka .

Obecnie cena węgla została podwyższona. Jednak, 
w b re w  powszechnie w ypow iada ne j o p in ii, dz ięk i z różn i­
cow an iu  cenn ika  węglow ego na p ięć k las w  zależności 
od ka te g o rii odb io rców  oraz dz ięk i dalszemu zróżn icow a­
n iu  cen w  zależności od odb ie ranych  sortym entów , prze­
ciętna cena u ta rgu  w yn o s i oko ło  350 zł. za tonę. Rozpię­
tość ta, chociaż n ieco mniejsza, je s t nadal n iekorzys tna  
d la  węgla, zwłaszcza że zw yżka  cen węgla pociąga za 
sobą zw yżkę  cen in n ych  a rtyku łó w .

Reasumując powyższe s tw ie rdz im y, że zw yżka  spo­
życ ia  węgla nastąp iła  g łów n ie  sku tk iem :

1. odzyskan ia  ziem bardz ie j up rzem ysłow ionych . 
(C zynn ik  ten ma charakte r trw a ły  i  będzie w y k a ­
zyw a ł dalszą tendencję do w zrostu  w  m iarę za­
gospodarow yw an ia  oraz za ludn ian ia  tych  ziem).

2. m n ie j oszczędnego zużycia  w ęgla  w  procesach 
p ro d u kc ji. (Z jaw isko  to ma charakte r p rze jśc iow y, 
jednak  może być  zupe łn ie  usunięte dopiero na 
przestrzeni k ilk u , a może naw et k ilku n a s tu  lat). 
W  m iarę pe łn ie jszego w yko rzys tyw a n ia  zdo l­
ności p ro d u kcy jn e j zakładów  przem ys łow ych  bę­
dzie zachodził proces oszczędzania zużyc ia  węgla. 
Inne środk i zm ierzające do oszczędniejszego zu­
życ ia  węgla uprzednio p rzy toczy liśm y.
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3. w zględnie zw iększonej s iły  nabyw cze j, zwłaszcza 
ludności ro ln icze j, s tanow iące j w iększość ludności 
Polski, szczególnie w  stosunku do węgla, ktorego 
cena b y ła  niższa od kosztów  w łasnych. (Z jaw isko  
to m a charakte r p rze jśc iow y  i  sku tk iem  p o d w yż­
k i  cen węgla dysproporc ja  ta została znacznie 
zmniejszona, lecz może trw ać  jeszcze pew ien 
okres czasu, aż do unorm ow an ia  w a ru n kó w  życ ia  
gospodarczego). N iem n ie j, jednym  z g łów nych  
zadań p o lity k i gospodarczej m usi być  dążenie do 
tak iego  uksz ta łtow an ia  poziom u cen a rty k u łó w  
ro ln iczych  w  stosunku do a rty k u łó w  p rzem ysło ­
w ych, by  ludność ro ln icza  m ogła  uczestn iczyć 
w  podzia le  dóbr w  stopn iu  odpow iada jącym  je j 
r o l i  w  życ iu  Polski. O d należytego rozw iązan ia  
tego prob lem u zależeć będzie in  the long ru n  
gospodarcze być  lub n ie  Polski.

Jak ie  będą dalsze tendencje k ra jow ego  spożycia w ę­
gla? Jak w id z ie liśm y  spożycie w  r. 1938 w ynos iło  w  Pol­
sce p raw ie  26 m il. ton  z czego na obszarach s tanow ią­
cych 36% przedw ojennego te ry to r iu m  konsum owano 
91% całego spożycia. Z dużym  stopniem  p rzyb liżen ia  
m ożna tw ie rdz ić , że spożycie węgla na terenach Polski 
p rzedw ojenne j, k tó re  pozosta ły  p rzy  nas, w ynos iło  oko ło  
95% całego kra jow ego  spożycia węgla. S tanow iło  to 
oko ło  24 m il. ton  rocznie. S topień zniszczenia przem ysłu  
k ra jow ego  n ie  wskazuje, żebyśm y n ie  m o g li osiągnąć 
bez w iększych  trudności tego poziom u spożycia na tych  
samych ziem iach w  m iarę no rm a lizow an ia  się życ ia  gos­
podarczego.

Obecne zapotrzebowanie węgla przez kopa ln ie  w y ­
nosi oko ło  7 m il. ton  rocznie. W yd a je  nam się, że, w  m ia ­
rę pe łn ie jszego w yko rzys ta n ia  m oż liw ośc i p ro d u k c y j­
nych  sam ych kopa lń  ja k  rów n ież  zakładów  ubocznych 
(koksow ni, e le k tro w n i itp .), spożycie to będzie w y k a z y ­
w a ło  tendencje dalszego wzrostu. N a leży  zw róc ić  uw a ­
gę, że w  te j dziedzin ie  będzie s iln ie  w ystępować p ro ­
ces oszczędniejszego zużycia  węgla, czego w yrazem  m o­
że być  pow o łan ie  In s ty tu tu  Badawczego Przem ysłu W ę­
glowego, do któ rego zadań należą rów n ież  badania nad 
najoszczędnie jszym  zużyciem  węgla. O bie te tendencje 
będą dzia łać w  p rzec iw nych  k ie runkach . N iem n ie j w yd a ­
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je  się, że poziom  spożycia w łasnego u legn ie  dalszemu 
w zros tow i i bardzo ostrożn ie go szacując w yn ies ie  p rz y ­
na jm n ie j 10 m il. ton  rocznie (łącznie z e lek trow n iam i), gdy 
do jdz iem y do 75 m il. ton  rocznego w ydobyc ia .

Roczna konsum cja  węgla na terenach odzyskanych 
(po od liczen iu  zużycia  w łasnego) w ynos iła  ok. 15— 18 m il. 
ton rocznie (łącznie z Pomorzem i częścią b. Prus W sch.). 
P rzy jm u jąc , że zarówno poziom  zagospodarowania ja k  
rów n ież  za ludn ien ia  n ie  będzie d o rów nyw a ł jeszcze przez 
szereg la t w arunkom  przedw ojennym , m ożem y jednak 
ostrożn ie założyć, że na przestrzeni na jb liższych  .5 la t 
spożycie to będzie stopniow o w zrasta ło i w yn ies ie , skrom ­
nie licząc, po łowę przedw ojennego spożycia, a w ięc około 
7— 9 m il. ton  rocznie.

D oszlibyśm y w  ten sposób do c y fry  oko ło  43 m il. 
ton przypuszczalnego rocznego kra jow ego  spożycia wę­
gla na przestrzeni na jb liższych  3-—5 lat.

Tutaj na leży w prow adz ić  jeszcze jedną poprawkę. 
Przy słabym  stopniu zm otoryzow ania  nasze złoża roponoś- 
ne w ysta rcza ły  na zaspokojenie spożycia naszego i m og liś ­
m y naw et eksportow ać pewne n ie w ie lk ie  ilości. Pozostały 
w naszych granicach obszar od Zagórza przez Krosno, 
Jasło, do G orlic  n ie  w ys ta rczy  na p o k ryc ie  naszego zapo­
trzebowania. W ed ług  dr Teo fila  B i s s a g i , '  ju ż  obecnie 
p rzekroczy liśm y przedw ojenną ilość po jazdów  m echanicz­
nych. Z d rug ie j s trony ro ln ic tw o  w  coraz w yższym  stopniu 
przechodzi na tra k to ry  i  c ią g n ik i m otorow e. Jeśli doda­
m y zw iększone zapotrzebowanie naszej a rm ii, dojdziem y 
do w niosku, że s to im y przed ostrym  problem em  p a liw  
p łynnych . D r B i s s a g a oblicza roczny n iedobór p a liw  
p łyn n ych  na oko ło  500 tys. ton. Problem  ten będziemy 
m og li rozw iązać przez p rodukow an ie  benzyny syn te ­
tycznej. Na teren ie  obecnej P o lsk i b y ł y  dw ie  w ie lk ie  
fa b ry k i: w  O św ięcim iu  i Kędzierzyn ie . N ies te ty  obydw ie  
są zupełn ie  zdewastowane sku tk iem  dzia łań w o jennych . 
W ed ług  danych p rze d w o je n n ych ,1 2 na jba rdz ie j roz­
pow szechn ionym i w  p rak tyce  m etodam i p ro d u k c ji ben-

1 B i s s a g a T . d r, W e g ie l i 
n r 8, 18. IV .  1946, s tr. 250 i nast.‘

2 D o m i n i k  W . p ro f. d r iniż., 
p a liw a , Przeg ląd  chemiczny, n r  1, 1938.

benzyna s yn te tyczn a , Z y c ie  gospodarcze, 

M e to d y  syn te tyczn e  o trz y m y w a n ia  p łyn n e g o
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zyny  syn te tyczne j b y ły : metoda B e r g i u s a  oraz m e­
toda F i s c h e r a  i f  r  o p s c h  a. O bie te m etody zosta­
ły  opracowane w N iem czech, a zna laz ły  zastosowanie 
w  A n g lii,  F ranc ji, N iem czech, Japon ii, W łoszech, H isz­
pan ii. Szczegółowe om aw ian ie  tych  m etod odda liłoby  
nas od tematu, poprzestan iem y na s tw ierdzen iu , że w ed­
ług  ob liczeń p rzedw o jennych  trzeba b y ło  oko ło  5 ton 
węgla na w yp rodukow a n ie  jedne j tony  p łynnego  pa liw a . 
Chcąc w ięc p o k ry ć  k ra jo w y  n iedobór p a iiw a  płynnego, 
na leża łoby zużyw ać oko ło  2,5— 3 m il. ton  w ęgla rocznie.

Po uw zg lędn ien iu  te j p o p ra w k i k ra jo w e  spożycie 
węgla w przeciągu na jb liższych  5 la t  w ynos ić  będzie 
43— 45 m il. ton  rocznie.

U przednio w ykaza liśm y, że roczne w ydobyc ie  wę­
g la  w  tym  okresie  czasu w yn ies ie  oko ło  75 m il. to n  rocz­
nie. Jak ie  będą nasze m oż liw ośc i up lasow ania  n a d w yżk i 
na ryn ka ch  zagran icznych n ie  ty lk o  obecnie, k ie d y  na 
ryn ka ch  św ia tow ych  panu je  g łód w ęg low y, ale i  w  da l­
szych okresach czasu i  ja k a  w  zw iązku  z tym  w in n a  być 
p o lity k a  gospodarcza w  odn ies ien iu  do węgla?

M o ż l i w o ś c i  e k s p o r t u  w ę g l a .
Ś w ia tow y n iedobór w ęg low y  państw , k tó re  bądź zu­

pe łn ie  n ie  pos iada ły  węgla, bądź pos iada ły  go w  stopn iu  
n ie  w ysta rcza jącym , w y n o s ił w  okresie  p rzedw o jennym  
oko ło  100 m il. ton  rocznie. G łó w n ym i państw am i im p o r­
tu ją cym i b y ły : Francja , W ło ch y , Kanada, państw a skan­
dynaw skie , A us tria , H o land ia , Belgia. G łów nym i pań­
stw am i ekspo rtu jącym i b y ły : A n g lia , N iem cy, Polska, 
S tany Z jednoczone A . P.

W  okresie  o żyw ie n ia  gospodarczego, a w ięc  w  cza­
sie pełnego za trudn ien ia  przem ysłu, zapotrzebowanie 
w łasne państw  ekspo rtu jących  w ęg ie l s iln ie  w zrasta ło  
i k w o ty  zw a ln iane  na eksport b y ły  zazwyczaj małe. 
Inaczej w yg ląda ło  to w  czasie depres ji gospodarczej, k ie ­
dy  jedna fa b ryka  po d rug ie j b y ła  zam ykana lub  p raco­
w a ła  ty lk o  częściowo. P rzem yśl —  ten na jw iększy  ko n ­
sument węgla, sku tk iem  depres ji gospodarczej n ie  po ­
trzebow ał tych  ilo śc i w ęgla co uprzedn io  i zw a ln ia ł znacz­
ne k w o ty , k tó re  szuka ły  sobie u jśc ia  na rynkach  zagra­
n icznych, gdzie zresztą w  okresie  baissy panow a ły  te sa­
me tendencje, a w ięc m niejsze zapotrzebowanie na w ę­
gie l. Z jedne j s trony s iln ie jsza  podaż, z d rug ie j zaś n in ie j­
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szy p o p y t p ro w a d z iły  n ieuchronn ie  do s ilne j i  ostre j k o n ­
ku re n c ji. O w y n ik u  w a lk i gospodarczej n ierzadko decy­
dow a ły  m om enty po lityczne .

D la  Polski, k tó re j s tru k tu ra  zby tu  węgla by ła  szcze­
gólna, zagadnienie ry n k ó w  zbytu  b y ło  specja ln ie  ostre. 
N ie  chcąc dopuścić do zupełnego zam knięcia  całego sze­
regu kopa lń , w ęg ie l p o lsk i szukał dróg zbytu, uc ieka jąc  
się do systemu sprzedawania węgla za g ran icą po cenach 
n ie  p o k ryw a ją cych  n ie k ie d y  w łasnych  kosztów . Haracz 
p łacony przez konsum enta k ra jow ego  na rzecz u trzym a­
n ia  k w o t eksportow ych  b y ł podw ó jn ie  c iężk i: po p ie rw - 
sze —  sku tk iem  ogólne j depresji gospodarczej zm n ie j­
szyła  się i  tak  m ała s iła  nabyw cza ludności po lsk ie j, po 
drug ie  —  Polska, k ra j w y b itn ie  ro ln iczy , s iln ie j u c ie r­
p ia ła  w  ostatn im  kryzys ie , podczas k tó rego zaznaczył się 
Ka tastro fa lny spadek cen p roduk tów  ro lnych . N ic  dz iw ne­
go, że d la P o lsk i dum ping węgla b y ł szczególnie ciężki.

Św iatow e zapotrzebowanie na w ęgie l ze s trony 
państw  im p o rtu ją cych  w yn o s iło  oko ło  100 m il. ton rocz­
nie. G łów nym  eksporterem  węgla by ła  A ng lia , k tó re j 
eksport w y n o s ił 40— 60 m il. rocznie. S tanow iło  to 15— 20% 
je j ogólnego w ydobyc ia . D rug im  eksporterem  b y ły  N ie m ­
cy, eksport N iem iec w yn o s ił 15— 40 m il. ton rocznie; 
następnie S tany Z jednoczone A . P. —  oko ło  10— 18 m il. 
ton, i Polska -— 8— 14 m il. ton  rocznie.

Jeśli w ięc chodzi o p rzedw ojenne m oż liw ośc i zaspo­
ko jen ia  popy tu  na w ęgie l, to sama A n g lia  i N iem cy m og ły  
zaspokoić zapotrzebowanie w ęglow e całego św iata. Stąd 
ostra w a lka. Dzisie jsza sy tuac ja  na ryn ka ch  jes t zupełn ie 
odm ienna i każda ilość, ja ką  Polska m og łaby rzuc ić  na 
rynek  zagraniczny, zostanie na tychm iast w chłon ię ta .

W o jn a  na odc inku  gospodarki w ęg low e j spowodo­
w a ła  rów n ież  w ie lk ie  zm iany. O bserw acja procesów  gos­
podarczych w  czasie p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j ja k  ró w ­
nież n ie liczne  n o ta tk i prasowe, k tó re  do nas d o ta rły  
z czasów obecnej w o jn y , pozw a la ją  przypuszczać, że 
w k ra jach  neu tra lnych  ja k  i w  k ra ja ch  s to jących  po s tro ­
n ie  państw  w o ju jących , ale m n ie j narażonych na a tak i 
lo tn ic tw a , s iln ie  rozbudowano przem ysł na sku tek po ­
trzeb m ilita rn ych .

Z k ra jó w  europe jsk ich  odnosi się to zwłaszcza do 
Szwecji, H iszpan ii, Szw a jcarii, A n g li i  i  w  m nie jszym  
stopniu do P o rtuga lii. Z k ra jó w  wchodzących w  skład
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Im perium  B ry ty jsk ie g o  ro zw inę ły  znacznie swój prze­
m ysł: Kanada, A us tra lia , U n ia  Poł. A frykańska , Indie. 
N a leży się lic zyć  też ze zw iększeniem  uprzem ysłow ien ia  
w  k ra jach  B lisk iego W schodu i  A f r y k i Północnej.

A na liza  im po rtu  w ym ie n io n ych  państw , oparta na 
cy frach  przedw o jennych , m og łaby n ie  dać należytego 
obrazu obecnych stosunków. Z d rug ie j s trony  n ie  znamy 
cyfr w zrostu  uprzem ysłow ien ia  tych  państw . Ich im po rt 
węgla w yn o s ił przed w o jn ą  oko ło  30 m il. ton  rocznie. 
N a leży  lic zyć  się pow ażn ie  z tym , że zw iększy się on 
p rzyna jm n ie j o 10— 20 m il. lon roczn ie^/

Z d rug ie j s trony należało by  lic zyć  się ze zm niejsze­
niem  m oż liw ośc i konsum cji tak ich  państw  ja k  Ita lia  
i N iem cy. Odnośnie do I ta l i i  dysponu jem y pew nym i 
ko n k re tn ym i danym i. Zapotrzebow anie w ęgla  w  I ta li i 
w ynos i obecnie 11 mi), ton  rocznie.1 2 M o żn a -w ię c  w y ­
snuć w niosek, że n ie  jest fo zm niejszenie zapotrzebowa­
n ia  węgla skutkiem  zm iany s tru k tu ry  gospodarczej, lecz 
zw yk ła  ko n iu k tu ra ln a  zm iana zapotrzebowania, gdyż 
przed w o jn ą  p rzyw óz węgla do I ta l i i  w y n o s ił oko ło  12 m i .
ton  rocznie. . ' r . .

Do zapotrzebowania powyższego na leży  do liczyć 
jeszcze p opy t na w ęgie l ze s trony Z. S. R. R. Zw iązek So­
w ie ck i sku tk iem  o lb rzym ich  zniszczeń zwłaszcza w  ba­
senie don ieck im  na okres p rzyn a jm n ie j 4— 5 la t będzie 
im porterem  węgla. K w o ty  im portu  są ustalone rocznie na
9 m il. ton-. , . . .  '

Łączn ie  na leży się lic zyc  z no rm a lnym  św ia tow ym
niedoborem  węgla na oko ło  125— 135 m il. ton  rocznie, 
w  czym po okresie k i lk u  la t znacznie zm nie jszy się k w o ­
ta eksportu  do Z. S. R. R. Zapotrzebowanie to może ulec 
zm nie jszeniu o 30% w -okres ie  depresji gospodarczej.

K to  może dostarczyć tych  ilo śc i węgla? Obecnie n a j­
w iększym i eksporteram i węgla są: Stany Zjednoczone 
A. P., Polska, N iem cy i, w  m in im a lnym  zakresie, W ie lka  
B rytan ia . Z uwacu na na jw iększe potencja lne m o ż liw o ­
ści eksportu  węgla angie lskiego i n iem ieckiego ja k  ró w ­
nież na ich  wzajem ną bliskość, m ożliw ośc iom  eksporto­
w ym  tych  państw  pośw ięc im y szczególną uwagę.

1 N a  p o tw ie rd z e n ie  te j te zy  m ożem y p rz y to c z y ć , że obecne no rm a ln e  za­
p o trze b o w a n ie  w ę g la  S z w a jc a rii w y n o s i 3 ,5 - 4  m il.  ton  j b e c  m e P |  2, . t
w  n k rp ^ ip  D rzedw Q i°nnym . P odobn ie  K anada —  22 m il. w o b e c  15 m il.  to n  p w «  
woina. B iu le ty n  U. S. In te rn a t io n a ! ln io rm a tio n -S e rv ic e . P o lsk ie  s treszczen ie  
w  P rzeg lądz ie . G ó rn iczym  pr; 6,■1945, s tr. 209 i nast.

2 The E co iio m is t, 9. I I .  1946, s tr. 216.
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Stany Zjednoczone b y ły  i są na jw iększym  produ­
centem św ia tow ym  węgla. Roczne w ydobyc ie  wahało 
się w  granicach 400— 530 m il. ton  rocznie. Równocześnie 
Stany Zjednoczone są na jw iększym  konsum entem  węgla. 
Konsum cja i w ydobyc ie  węgla b y ły  tam w ie lk o ­
ściam i p raw ie  zsynchron izow anym i. K w o ty  eksportowe 
b y ły  m in im a lne  i w a h a ły  się w  granicach 10— 18 m il. ton 
rocznie. N a tu ra ln ym  odb iorcą węgla Stanów Z jednoczo­
nych b y ła  Kanada. W ęg ie l Stanów Z jednoczonych nie 
w ystępow ał ja ko  ko n ku re n t na rynkach  europejskich , 
a w  gospodarce im po rtow e j św iata o dg ryw a ł m in im a lną  
rolę. W  okresie od 1. IV . 1945 do 1. IV . 1946 w ydobyc ie  
Stanów Z jednoczonych A . P. m ia ło  w yn ieść 575 m il. ton, 
z czego kw o ta  eksportow a do Kanady m ia ła * w yn ieść 
22 m il ton. Ze w zględów  hum an ita rnych  k w o ty  ekspor­
towe w ęgla Stanów Z jednoczonych dla odczuwającej 
s iln y  g łód w ęg low y Europy m ia ły  w yn ieść oko ło  600 tys. 
ton m iesięcznie. Brak nam danych, czy p lan  pdnośnie 
do' w ydobyc ia  i eksportu  został w ykonany . Posiadane 
jednak cząstkowe c y fry  p rzem aw ia ją  za tym .

Z tych  k i lk u  uwag w idz im y, że Stany Z jednoczone 
nie zm ie n iły  swojego charakte ru  przedwojennego odno­
śnie do gospodarki węglem. Są nadal p ie rw szym  p rodu ­
centem św iata, lecz pow ażnym  eksporterem  n ie  będą. 
N a leży  się je dyn ie  pow ażn ie  lic zyć  z u tra tą  lub  og ran i­
czeniem ry n k u  kanady jsk iego  dla węgla europejskiego.

Roczne w ydobyc ie  węgla w  N iem czech w ynos iło  
w  okresie p rzedw o jennym  ko ło  140—480 m il. ton. W  
poszczególnych latach w ydobyc ie  ksz ta łtow a ło  się na­
stępująco: (w m ilionach  ton)

1913 —- 154 1936 — 158
1928 —- 164 1937 — 184
1935 —- 143 1938 — 186
trzeci św ia tow y producent węgla i bardzo

pow ażny jego konsum ent. Spożycie węgła w  k ra ju  w y ­
nosiło  oko ło  80—-85% ogólnego, w ydobyc ia . N a leży  pa­
miętać, że N iem cy w y d o b y w a ły  prócz tego p raw ie  ty le  
samo węgla brunatnego, k tó ry  ca łkow ic ie  konsum ow ały  
w  k ra ju . To w ie lk ie  spożycie węgla tłum aczy się dużym 
stopniem uprzem ysłow ien ia . Zużycie  węgla kam iennego 
na cele opałowe w ynos iło  oko ło  16% zużycia  kra jow ego. 
Resztę konsum ow ał przem ysł, ko le je , żegluga i t. d.
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Eksport w ęg la  n iem ieck iego  w yn o s ił 20— 40 m il. ton 
rocznie. W  poszczególnych la tach eksport ksz ta łtow a ł się 
następując©: (w  tys iącach  ton)

1928 — 23.895 1936 — 28.650
1933 _  18.444 ' 1937 — 38.629
1935 — 26.774 1938 — 29.639

W  tym  samym czasie N ie m cy  rów n ież  p rz y w o z iły  
dość poważne ilo śc i węola. Przywóz^ ten w aha ł się od
5 __g m il. ton rocznie. G łó w n ym i państw am i im p o rtu ia -
rv m i n iem ieck i w eg ie l b y ły : F ranc ia  —  (8.044 tys. toni, 
H o land ia  —  (6.835). Ita lia  —  (7.930), Belgia. —  (5.325). 
Reszta w eola  b v ła  eksportow ana do państw  skandynaw ­
skich Czechosłow acii, H iszpan ii, B ra z y lii (ostatnie c y fry  
dotyczą eksportu  w  r. 19371. O ko ło  60% całeao n iem iec- 
k ieno  eksnortu  weola szło do F ranc ii. H o la n d ii i c m i .  
a w iec do bezpośrednich sąsiadów Zagłębia R uhrv. Saaiy 
i A kw izo ranu . W eo ie l ten b v ł w  dużym  stopniu w y s y ła ­
n y  Renem, co m usim y uw zaledn ić p rzy  om aw ian iu  na ­
szych m oż liw ośc i ko n ku re n cy jn ych  z w ęglem  n iem iec­
k im .

Skutkiem  przeorane j w o in y  N ie m cy  u tra c iły  na rzecz 
P o lsk i dwa zaołebia w eolow e z rocznym  w ydobyc iem  
oko ło  30 mO ton. co s tanow iło  16 —  20% n iem ieckieao  
w y d o b y c ia .  W vd a w a ło b y  sie, że skoro N ie m cy  ekspor­
to w a ły  oko ło  30 m il. ton rocznie, a u tra c iły  ośrodki pro- 
du kc ii 7 rocznym  w ydobyc iem  oko ło  30 md. ton rocznie, 
to m e beda m ia łv  co eksportować. T ak iednak m e ies . 
Problem ten m usim y nieco dok ładn ie j zanalizować

N iem ieck ie  zagłębia wealowe, k tó re  pozosta ły  
w  obrębię oranie Rzeszy, w  okresie  na iw yższeoo w yd o ­
b yc ia  daw a ły  ok rąg ło  150 m il. ton  rocznie. B y ło  to m a­
ksym alne  w yd o b yc ie  osiągnięte w  latach 1937  ̂ 1938, 
a w ięc w  okresie  in tensyw nego p rzyg o to w yw a n ia  sie N ie ­
m iec do w o in y . N orm alne  w yd o b yc ie  z tych  re ionow  
w yn o s iło  120— 130 m il. ton  rocznie.

N ie m ie ck i p rzem ysł w ę g lo w y  sku tk iem  dzia łań w o ­
jennych  u c ie rp ia ł s iln ie j n iż  w  in n ych  k ra ia ch  Europy. 
W  zagłębiach R uhry  i  A kw izg ra n u  na 135 kopa lu  je d y ­
n ie  6 n ie  doznało żadnych zniszczeń. N atom iast 32 m e



nracu ią  w  ogóle.' W yd o b vc ie  węcda w  zachodnich 
N iem czech (Zagłębie R uhry, Saary i A kw izg ram u) w  s ty ­
czniu 1946 r. w yn o s iło  5.254 tys. ton, co stanow i 4714 
przeciętne] p ro d u k c ji styczn ia z la t 1935— 19387

Bardzo pow ażnym  problem em  n iem ieck ich  kopa lń  
jest. b rak  załogi. Przed w o jna  w ie lk a  ilość obcokra jow ców , 
zwłaszcza Polaków , p racow a ła  w  kopa ln iach  zachodnich 
N iem iec. W  czasie w o jn y  stosunek ten znacznie się pod­
n iós ł i obco k ra jo w cy  s ta n o w ili 1/3 załogi. Z końcem  w o i- 
j i v  ro b o tn icy  ci, k tó rych  o lb rzym ia  w iększość by ła  
przym usow o sprowadzona —  rz u c ili pracę. W ie lu  ro ­
b o tn ikó w  N iem ców  zostało w c ie lonych  do w ojska, 
a zwłaszcza pod kon iec  w o ln y  do tzw . Y n lksa iu rim n  
Chociaż obecnie w  N iem czech jest dużo bezrobotnych, 

•to jednak n ie w ie lu  w  Zacrłebm R uhrv. 7  problem em  spro­
wadzenia ro b o tn ikó w  z innych  części N iem iec w iąże  się 
drurra ostra bo lączka —  sprawa m ieszkań. S kutk iem  na­
lo tó w  tys iące m ieszkań zostało zniszczonych. Obecnie 
w ie lu  ro b o tn ikó w  doieżdża do p racy  z od len łych  m iejsc, 
w sku tek  tego duża część za łog i me p rzychodzi do pracy. 
Procent nieobecnych w ynos i oko ło  23.3

D alszym i m inusam i sa: dezorganizacja aparatu 
technicznego, spowodowana bądź ucieczka części p raco­
w n ikó w , bądź zarządzeniam i d e n a zy fika cy jn ym i; rabun­
ko w a  gospodarka w  czasie w o ln y ; z ły  stan urządzeń tech­
n icznych ; b rak  podstaw ow ych a rty k u łó w  fkab li. k o p a l­
n iaków , m a te ria łów  w ybuchow ych ) i trudności aprow i- 
zacyjne.

N ie k tó re  z w ym ie n io n ych  trudności ma ją  charakte r 
p rze jśc iow y  (aprow izacja , b ra k  m ate ria łów ) i  po dwóch 
trzech la tach zn ikną. T rw a lszy  charak te r m ają : b rak  
m ieszkań oraz b ra k  za łog i i  w ystępow ać mogą przez sze­
reg la t. C a łkow ic ie  stracone dla m ożliw ośc i, w y d o b y w ­
czych są kopa ln ie  zupełn ie  zniszczone. N ies te ty , n ie  po ­
siadam y c y fr  dotyczących w yd o b yc ia  tvch  kooa lń .

O gó ln ie  m ożem y w nioskow ać, że ko pa ln ie  n iem iec­
k ie  n ie  do jdą do m aksym alnego w yd o b yc ia  150 m il. ton 1 2 3

1 U . S. In łe rn a t fo n a l In fo rm a tio n -S e rv ic e . S p raw ozdan ie  t łu m a czo n e  i  s tresz­
czone w  P rzeg lądzie  G órniczym , n r  6, 1945, s tr. 289. P o dobn ie  te ż  w  The Economist 
z 20. IV .  1945, C o a l C o n fe ren ce  a t Essen, s tr. 633 i  nast. ..S k u tk ie m  d z ia ła ń  w o ­
je n n y c h  czeiśr* k o p a lń  je s t  k o m p le tn ie  n ie zd a tn a  do u ż y tk u  i  część  u rzą d ze ń  
będ z ie  m u s ia ła  b y ć  p rz e tra n sp o rto w a n a  do in n y c h  k o p a lń  m n ie j z n is z c z o n y c h ".

2 The Economist 2. I I I .  1946, str. 352.
3 C o llie ry  G uardian. 5. IV .  1946, str. 460.
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rocznie. Do c y fry  przeciętnego rocznego w ydobyc ia  oko­
ło 120 m il. ton, kopa ln ie  te będą m og ły  dojść nie w cze­
śniej, ja k  po 5— 7 latach.

Jak ju ż  podkreśla liśm y, g łów nym  konsum entem  w ę­
gla są przem ysł i ko le je . Od stopnia zniszczeń, ja k ich  
doznał n iem ieck i przem ysł, zależeć będzie g łów n ie , na 
ja k im  poziom ie uksz ta łtu je  się zby t w ew nętrzny. P ie r­
wotne propagandowe w iadom ości z czasów w o jn y  dono­
s iły  o bardzo dużych zniszczeniach, ja k ie  pon iós ł prze­
m ysł n iem ieck i. Późniejsze szacunkowe ob liczen ia  A lia n ­
tów  nie p o tw ie rd z iły  tego. Jeśli z d rug ie j s trony  uw zg lęd­
n im y, że N iem cy w  czasie w o jn y  znacznie rozbudow a ły  
swój  przem ysł, w yda je  się, że po tenc ja lna  zdolność kon- 
sum cyjna węgla przem ysłu  n iem ieckiego  nie będzie w ie ­
le niższa od przeciętnego przedwojennego zapotrzebo­
wania.

W yd a je  się raczej, że in n y  czynn ik  będzie m ia ł ba r­
dzie j decydujące znaczenie dla dalszego kszta łtow an ia  
się k ra jow ego  spożycia węgla: czy A lia n c i do jdą do po­
rozum ien ia  w  spraw ie p rzysz łych  losów  N iem iec. Jak 
w iadom o, obecnie są poważne różnice zdań na ten te­
mat.' Zwłaszcza Ang losas i sprzec iw ia ją  się znacznemu 
gospodarczemu osłab ien iu  N iem iec. Chcąc sobie zacho­
wać praw o k o n tro li i nadzoru nad życiem  gospodarczym 
N iem iec w  ta k ie j czy inne j fo rm ie , uw aża ją  jednak, że 
pustka gospodarcza w  centrum  E urgpy m og łaby m ieć 
bardzo ujem ne reperkus je  dla życ ia  gospodarczego św ia ­
ta oraz u n ie m o ż liw iła b y  częściowo uzyskan ie  odszkodo­
wań w o jennych  od N iem iec.2 Zw iązek Radziecki, nie 
chcąc dopuścić do p rzysz łe j agresji N iem iec, konsek­
w entn ie  dąży do zniszczenia zbro jen iow ego (faktyczn ie  
lub  po tenc ja ln ie ) przem ysłu  n iem ieckiego , w ychodząc ze 
słusznego założenia, że N iem cy bez silnego ciężkiego 
przem ysłu  nie odważą się na now ą wojnę. 1 2

1 D la  p e łn ie jsze g o  u p la s ty c z n ie n ia  te j rS ż n ic y  p rzy ta cza m y  ta k ie  w ła ś n ie  
o p in ie : „F re n c h ...  have  c o m p la in e d  o f  the  re te n tio n  o f c o a l fo r  use in  the  R uhr, 
s a y in g  th a t i t  fa vo u re d  G erm an in d u s tr ia l re c o n s tru c tio n  a t the expense o f  France. 
T he  B r it is h  a u th o r it ie s  have , h o w e ve r, ta k e n  the  op p o s ite  v ie w  and m a in ta in e d  th a t, 
i f  a n y th in g , m ore  coa l shou ld  be k e p t in  the  R u h r to  re s to re  in d u s try  and to ensure 
an adequate  s u p p ly  o f s tee l and n e w  m a c h in e ry  fo r  th e  p its .  Some o f f ic ia ls  p u t the 
la c k  o f s te e l o n ly  second to the  la c k  o f fo o d  as a l im it  on  fu r th e r  exp a n s io n . In  
these c ircum sta nces , th e y  a rgue , m ore  e xp o rts  o f coa l can be secured o n ly  a t th e  r is k  
o f a d isa s tro u s  d e c lin e  in  p ro d u c t io n  la te r  o n " .  The Economist, n r  5356,

2 Patrz C o llie ry  G uardian, V o l.  172, n r  4449.
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Błędem b y ło b y  zarówno ca łkow ite  w ye lim in o w a n ie  
ja k  przyznanie pe łnych  p rzedw o jennych  k w o t eksporto­
w ych  w ęg low i n iem ieckiem u. Jeśli uw zg lędn im y, że 
N iem cy im p o rto w a ły  oko ło  5— 8 m il. ton  węgla rocznie, 
to eksport netto N iem iec w aha ł się w  granicach 13 m il. 
ton  (r. 1933) do 32 m il. ton  (1937 —  n a jw yższy  eksport 
węgla); po tym , co uprzednio m ów iliśm y, m ożem y się l i ­
czyć z faktem , że m oż liw ośc i eksportow e węglowego 
przem ysłu  n iem ieckiego n ie  przekroczą c y fry  10— 25 m il. 
ton rocznie. G dyby teza A ng losasów  zw ycięży ła , ilośc i 
eksportowe b y ły b y  m in im alne, w  p rzec iw nym  w ypadku  
większe. W  każdym  razie jednak cy frę  25 m il. ton rocz­
nego eksportu  N iem cy m o g łyb y  p rzekroczyć  ty lk o  w y ­
ją tkow o .'

Jak i k ie ru n e k  ekspansji będzie m ia ł w ęg ie l z N ie ­
miec? N a tu ra ln ym i, odb io rcam i węgla pozostaną nadal 
g łów n ie  Francja, Belgia i H o landia . F rancja  zwłaszcza, 
ja k  w iadom o, dąży do w łączenia do swego organizm u 
gospodarczego całego Zagłębia Saary. G dyby je j się to 
naw et n ie  udało, to uzyska szereg p re fe rency j na swoją 
korzyść odnośnie do pa rtycypow an ia  w  kw oc ie  ekspor­
tow e j. Fakt, że w ęgie l n iem ieck i zna jdu je  się w  pob liżu  
Renu oraz że g łó w n ym i terenam i zby tu  będą wspom niane 
państwa, przedstaw ia dla P o lsk i szereg u jem nych  stron, 
w sku tek  tego bow iem  zdolność ko n ku re n cy jn a  naszego 
węgla w  stosunku, do węgla n iem ieck iego  znacznie m a­
leje.

Na cenę w ęgla sk łada ją  się: kosz ty  w ydobyc ia , koszt 
transportu  i kosz ty  handlowe. W  koszcie w yd o b yc ia  w ę­
gla g łów nym  i  na jw ażn ie jszym  sk ładn ik iem  jes t robo­
cizna. U dzia ł kosztów  roboc izny  za leży od szeregu roz­
m a itych  czynn ików  geolog icznych, w a ru n kó w  złóż w ę­
g low ych  i stopnia m echanizacji kopa lń . Jak pod tym

i  O becn ie  e k s p o rt w ę g la  n ie m ie c k ie g o  ■ k s z ta łtu je  s ię  n a s tę p u ją c o  (1946):
K ra j im p o r tu ją c y  s ty c z e ń  lu t y  : m arzec
F ra n c ja  ............................................... .......  286.499 260.938 115.947
B e lg ia  ............................................................................... 255.977 185.749 175.730
H o la n d ia  ...............................................  . . 171.660 129.938 98.253
D a n ia  ....................................................... i i .  156.709 129.084 125.244
N o rw e g ia  . . . i .......................................  72.009 60.535 45.248
L ukse m bu rg  .......................................................  122.726_________ 96.617________ 113.289
Razem ; ....................................................................... 1.065.580 911.423 735.942

21



•*

względem przedstaw ia ją  się stosunki w  Polsce i w  N ie m ­
czech?

R .e  j  o n

Przeciętna
m iąższość
p o k ła d u

m.

P o k ła d y  
o 'm iąższośc; 
ponad 30 cm 

(ilo ść  m.)

średn ia
g łębokość
w y d o b y c i«

tn.

Zachodni G. Śl. 2.00 124 339
W schodni G. Śl. 2.00 124 350
Zagłębie Ruhry 1.00 92 622

Jak w id z im y  z powyższego zestaw ienia, w a ru n k i geo­
log iczne są znacznie ko rzys tn ie jsze  w  zagłębiach p o l­
skich, a to zarówno przeciętna m iąższość pokładów iak 
i średnia głębokość w ydobyc ia . Skutkiem  tego ogólna 
w yda jność by ła  znacznie wyższa na terenach po lsk ich  
zagłębi w ęg low ych. W yda jność  ta w ed ług  re jo n ó w  w  r. 
1938 przedstaw ia ła  się następująco (na robo tn iko /d riiów kę  
w  kg):
G. Śląsk Śl. O po lski Zagł. R uhry Zagł. D ąbrow skie Zagł Krak. 

2.021 1.853 1.547 1.405 1.420

Jak się ksz ta łtu je  udz ia ł kosztów  roboc izny  na tonę 
w yd o b yc ia  w  zależności od w yda jnośc i, ob jaśn ią p o n iż ­
sze p rzyk ła d y . Za podstawę ob liczen iow ą  p rzy jm iem y, 
że p łace robotn icze są jednakow e i w ynoszą np. 9.8 zł 
za dn iów kę (p rzyb liżony  dz ienny p rzedw o jenny zarobek 
górn ika). O b liczen ie  p rzeprow adzim y d la  Górnego Ś lą­
ska i Zagłębia R uhry:

G órny Ś ląsk Zagłębie Ruhry
9,8 X  1000 

2021
4,85 zł. 9,8 X  1000 

1547 6,33 zł.

Przy tych  samych p łacach robo tn iczych , w  za­
leżności je d yn ie  od w yda jnośc i, każda tona w ęgla w y ­
dobywanego na G. Śląsku dz ięk i w yższe j w yda jnośc i 
na robo tn iko -d n iów kę  zaw iera  m n ie jszy  w yd a te k  na ro ­
bociznę o 2,48 zł. Jest to dużo, ale n ie  jest to je d yn y  
czynn ik  w p ły w a ją c y  na w ysokość kosztów  w ydobyc ia . 
Podobnie w p ły w a  na zdolność ko n ku re n cy jn ą  stopa ż y ­
ciowa. W iadom o, że w  k ra ja ch  E uropy zachodnie j stopa 
życ iow a  b y ła  przed w o jn ą  znacznie wyższa od poziom u 
po lsk ie j s topy życ iow e j. Stąd na podstaw ie tzw. para- 
dum pingu w ęg ie l po lsk i u zysk iw a ł pew ną marżę dodat­
kow ego zysku, ew entua ln ie  m nie jszych  strat, N a poziom
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kosztów  w  dalszym  stopniu w p ły w a ją : w ysokość obcią­
żeń socja lnych, podatków , w yd a tkó w  na m a te ria ły , kosz­
tów  am ortyzac ji, a dm in is tracy jnych  i  hand low ych.

W ysokość obciążeń soc ja lnych  i podatkow ych zale­
ży  od p o lity k i socja lne j i poda tkow e j państwa. Zada­
niem p o lity k i gospodarczej będzie czuwanie m iędzy in - 
rrvm i. b v  ciężar świadczeń soc ia lnvch  i poda tkow ych  n ie  
obciążał po lsk ieao przem ysłu  w ęglowego w  stopniu s il­
n ie jszym  n iż będą obciążone p rzem ys ły  w ęglow e g łó w ­
nych państw  eksportu jących , a w ięc  A n g lii i N iem iec. 
W  new nych w ypadkach mocrłoby to zm nie iszyć nasze 
m ożliw ośc i eksportow e lub  stać się źródłem  dodatkow ych 
ciężarów. N ie  w yda ie  sie dalej, żeby poziom  cen m ate­
r ia łó w  b y ł w  Polsce m n ie j ko rzys tn y  n iż  w  A n g lii i N ie m ­
czech.

Poważnym  sk ładn ik iem  ceny węgla są kosz ty  trans­
portu  do ośrodków  konsum cji. T u ta j w ęg ie l n iem ieck i 
ma znaczną przewagę nad węglem  po lsk im . Jak już  m ó­
w iliśm y , w ęg ie l n iem ieck i zna jdu je  się nad lub  w  bez­
pośrednim  sąsiedztw ie Renu. T ransport rzeczny lub  
m orsk i —  jak  w iadom o —  jest tańszy n iż  lądow y. O bec­
nie, po odzyskan iu  ziem śląskich, p o lsk i w ęg ie l zna jdu je  
się rów n ież  w  pob liżu  sp ław nei i u regu low ane j rzeki, ja ­
ka iest Odra, oraz kana łu  węglowego, łączącego Śląsk 
z O drą na trasie G liw ice — Koźle  d ługości 40 km . Po usu­
n ięc iu  przeszkód tam u jących  no rm a lny  ruch  na Odrze 
oraz uzupe łn ien iu  taboru  i urządzeń będziem y m og li 
w ysy ła ć  w ęg ie l wodą. Przed w o jn ą  w ęg ie l s tanow ił 
oko ło  90% ładunkó w  p o rtu  rzecznego w  G liw icach , co 
s tanow iło  2Vs— 3 m il. ton  rocznie. Zagadnienie to jes t 
tak kuszące, że m usim y p rzy jrzeć  m u się n ieco dok ładn ie j.

Porów nując Odrę z Renem m us im y zauważyć, że 
O dra jes t rzeką n iz inną  ze w szys tk im i w adam i co do i lo ­
ści p row adzonej w ody, u fo rm ow an ia  b rzegów  i zw ię k ­
szonych w ym agań w  zakresie re g u la c ji rzeki. N a leży  
zauważyć, że m n ie j łagodne w a ru n k i k lim a tyczne  pow o­
du ją  d łuższy okres zlodzenia n iż  na Renie. N ie w ie lk i 
obszar dorzecza O d ry  w  po rów nan iu  z Renem, n ie rów no- 
m ierność stanów w ody, częste w ystępow an ie  n isk ich  w ód 
są przyczyną, że na Odrze mogą kursow ać s ta tk i o p rze­
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cię tne j m nie jsze j nośności. Przeciętna nośność na statek 
w ynos iła :

na Odrze 412 ton 
„  Łabie 581 „
„  Renie 936 ,,

Ren ze swą średnią g łębokością 2— 21/ 2 m  dozwala 
p rzy  n isk im  stanie w o d y  na regu la rną  żeglugę w  w ie l­
k im  sty lu , z pociągam i s ta tków  i s ta tkam i tow arow ym i, 
pow yże j K o lo n ii aż do M annheim u, a od ukończenia ro ­
bót re g u la cy jn ych  —  aż do Strassburga. M nie jsze  s ta tk i 
ku rsu ją  p rzy  sp rzy ja jących  stanach w ody  do Bazylei. Po­
n iże j K o lo n ii mogą kursow ać po Renie p rzy  średnie j g łę­
bokości m a łe j w o d y  2,7—  3 m s ta tk i każde j w ie lko śc i oraz 
m orskie  s ta tk i przybrzeżne. Z rosnącą w ie lkośc ią  sta tku 
zm nie jsza ją  się w szystk ie  kosz ty  sta tku  na dzień i  tonę 
oraz koszty  transportu  na t/km . C zyn n ik i powyższe po­
w odow a ły , że koszty sta tku  na t/km  k a lk u lo w a ły  sic na 
Odrze m n ie j ko rzys tn ie  i w y n o s iły  na poszczególnych 
odcinkach: 1

Koźle
Hamburg
Ruhr
Ruhr

Berlin
Drezno
M annheim
Rotterdam

Rpf 1,17
0,50
0,34
0,40

Zakłada jąc nawet, że kośz ty  prze ładunkow e będą 
jednakow e, m usim y zauważyć, że długość transportu  
O drą w ynos i ponad 600 km, podczas gdy Renem około 
250 km. Jeżeli p rzy jm iem y, że koszty  d la  transportu  O drą 
do Szczecina w yn iosą  7.02 RM, to kosz ty  z Zagłębia 
R uhry do R otterdam u w yn iosą  1 RM.

K orzystn ie jsze  w a ru n k i transportow e dla węgla n ie ­
m ieckiego n ie  ty lk o  poch łan ia ją  różnicę w  w ysokości 
z lĄAS , k tó rą  po lsk i w ęg ie l uzysku je  na roboc iźn ie  dzięki 
posiadaniu ko rzys tn ie jszych  w a ru n kó w  geolog icznych, 
lecz da ją  N iem com  znaczną przewagę, o ile  chodzi o zbyt 
węgla na ry n k i F ranc ji, B e lg ii i  H o land ii.

D rug im  producentem  św ia tow ym  w ęgla jes t A ng lia . 
W yd o b yc ie  w ęgla w  A n g lii w  poszczególnych la tach 
przedstaw ia ło  się następująco (w m ilionach  ton):

Rok W ydobyc ie Rok W ydobyc ie
1928 241 1937 240
1935 226 1938 227
1936 232 1944 184

1 D o l n o Ś l ą s k i  I n s t y t u t  B a d a ń  G o s p o d a r c z y c
rębno& ć k a lk u la c j i  na rzece O drze , W ro c ła w , s tr. 4, 5, 42 i nast.
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Jak w id z im y  z powyższego zestaw ienia, w ydobyc ie  
w ahało się w  granicach 225— 240 m il. ton rocznie.

Spożycie w ew nętrzne poch łan ia ło  oko ło  80.—85% ca­
łego w ydobyc ia , resztę eksportowano. W yw ó z  w  po­
szczególnych la tach p rzedstaw ia ł się następująco (w ty ­
siącach ton):

Rok W yw óz Rok W yw óz
1929 61.231 1935 39.334
1930 55.752 1936 35.085
1934 40.294 1938 49.520

Rozpiętość m iędzy kw o ta m i ekspo rtow ym i by ła  duża. 
Porów nanie c y fr  w yw ozu  węgla z A n g li i  z w yw ozem  
z N iem iec, Stanów Z jednoczonych Am . Półn. i P o lsk i w y ­
kazuje, że A n g lia  b y ła  na jw iększym  eksporterem  węgla. 
Będzie to nasz g łó w n y  ko n ku re n t i dlatego pośw ięc im y 
w ęg low i ang ie lsk iem u baczniejszą uwagę.

Francja  im portow a ła  w iększe ilo śc i węgla ang ie lsk ie ­
go (około 7 m il. ton  rocznie). D alszym i g łó w n ym i odb io r­
cam i b y ły : Szwecja, Dania, N iem cy i  Irland ia . Zasięgiem 
swojego zbytu  w ęg ie l ang ie lsk i obe jm ow a ł ca ły  świat.

D zis ia j w ęg ie l ang ie lsk i przechodzi c iężk i k ryzys. 
W yd o b yc ie  spadło ka tastro fa ln ie , załoga zm nie jszy ła  się, 
p rzec ię tny w ie k  za łog i znacznie się podw yższy ł. A n g lia  
n ie  może eksportow ać węgla. O becny eksport, w ynoszą­
cy  oko ło  2 V2 m il, ton rocznie, je s t spow odow any je dyn ie  
s iln ym  głodem  w ęg low ym  Europy. Konsum cja węgla 
w  k ra ju  jes t s iln ie  ograniczona. Rząd ang ie lsk i uc ieka 
się do prób zastąpienia węgla pa liw em  p łyn n ym  w  k o ­
le jn ic tw ie  i  h u tn ic tw ie . M a  to być  rozpacz liw ym  le ka r­
stwem na b rak  węgla d la  narodu, któ rego zamożność 
i dobrobyt w  w yso k im  stopniu o p ie ra ły  się na w ęg lu .1 
D zis ia j ju ż  stw ierdza się, że o ile  sy tuac ja  na odc inku  
w ydobyc ia  n ie  u legn ie  znacznej popraw ie , to zagadnie­
nie zaopatrzenia w  w ęg ie l na na jb liższą  zimę będzie 
bardzo poważne. D ostaw y w ęgla na cele opałow e zosta­
ły  ustalone na okres na jb liższych  dwunastu m iesięcy na 
tym  samym n isk im  poziom ie, co uprzednio.

Jak ie  są p rzyczyny  tego kryzysu? Czy w yczerpan ie  
się złóż w ęglow ych? Jeśli są inne p rzyczyn y  pow odu­
jące tak n is k i poziom  w ydobyc ia , to ja k ie  i czy m a ją  cha­
ra k te r trw a ły , czy p rze jśc iow y, oraz ja k  na tym  tle  za ry ­

1 The  E conom is t, 13. IV .  1946, s tr. 576,
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sow u ją  się nasze m oż liw ośc i konkurency jne?  Od tra fne j 
oceny Lego prob lem u będzie zależało w  dużym  stopniu 
kszta łtow an ie  się w ysokośc i naszych m oż liw ośc i ekspor­
tow ych.

Poniżej p rzytaczam y szereg danych ang ie lsk ich  po ­
zw a la jących  zorien tow ać się n ieco w  tym  sKom piikowa- 
nym  p rob lem ie .’

Rok 1938 Rok 1944
W ydobyc ie  (w m ilionach ton ).............................  227 ,184
Załoga (w t y s ią c a c h ) .......................................... 740 710
W ydajność (w centnarach) .  ..................... 22,95 20,0
Opuszczone dn ió w k i (w % )  .  ..................... 6,4 13,6

S tw ie rdz iliśm y w ięc zm niejszenie się ^a łogi, zm n ie j­
szenie w yda jnośc i i  w zrost opuszczonych dn iów ek. C zyn­
n ik i te pozorn ie  tłum aczą nam zm nie jszenie się w y d o b y ­
cia. Piszemy —  pozornie, gdyż is to tą  zagadnienia jes t w y ­
jaśn ien ie  przyczyn , dlaczego w łaśn ie  zm n ie jszy ła  się za­
łoga i  w yda jność, a w zros ła  liczba  dn iów ek opuszczonych, 
oraz czy z jaw isko  to ma charak te r trw a ły , czy p rze j­
śc iow y. Zanim  dam y odpow iedź na to pytan ie , p rzy to czy ­
m y szereg c y fr  z ostatniego okresu.1 2

styczeń 1945 r. styczeń 1946 r.
W ydobycie  węgla (przeciętnie tyg. w  tys.) 3.385 3.288
Załoga (w ty s ią c a c h ) ....................................  716 696
Opuszczone dn ió w k i (w % ) .....................  16,6 18,9
Ogólna w yda jność (w  k g ) .......................... 980 1.000

Przeciętne tygodn iow e  w yd o b yc ie  na przestrzen i ro ­
ku  n ieco zm nie jszy ło  się, p rzy  znacznym  zm nie jszeniu 
załogi, dalszym  w zroście opuszczonych dn iów ek i  z lekką  
popraw ą w yda jnośc i. U trzym an ie  się w yd o b yc ia  na z b li­
żonym  poziom ie p rzy  ta k  znacznie zm nie jszonej załodze, 
w zroście dn iów ek opuszczonych i  n ieznacznym  w zroście 
ogó lne j w yda jnośc i tłum aczy się w zrostem  m echanizacji 
urządzeń.3

D la  na leżytego zobrazowania obecnej s y tu a c ji co­
fn iem y  się szereg la t wstecz. N a  kon tynen c ie  eu rope j­
sk im  p o k ła d y  węgla na leża ły  do państw a i  sku tk iem  tego 
nadania górnicze b y ły  udzie lane przez państw o w  tak ich  
gran icach i  w ie lkośc i, ja k ie  p o zw a la ły  na rac jona lną  gos­
podarkę. W  A n g li i  w łaśc ic ie l sprzedaw ał p raw o eksploa-

1 The Economist, 27. IV .  1946, str. 669.
2 The Economist, 23. I I . ,  1946.
3 The Economist, 20. IV .  1946, str. 648.



ta c ji temu, k to  na jw ięce j p ła c ił. Rząd ang ie lsk i, udz ie la ­
jąc  konces ji, n ie  ogran icza ł sw obody eksp loa tac ji odnoś­
n ie  do w ie lko śc i posiadanych p ó l górn iczych. S kutk iem  
tego w  A n g li i  is tn ia ła  i is tn ie je  w ie lk a  liczba m a łych  k o ­
pani. W  r. 1943 b y ło  966 kopa lń , k tó re  w y d o b y w a ły  po ­
n iże j 50.000 ton  rocznie każda. W szys tk ie  te kopa ln ie  
uczestn iczy ły  za ledw ie  w  10% całego ówczesnego w yd o ­
bycia . W ie le  z n ich  n ie  m ia ło  naw et po łączen ia k o le jo ­
wego. W  tym  samym ro ku  816 kopa lń  w yd o b yw a ło  po ­
nad 50.000 ton roczn ie  każda, uzysku jąc  ogółem 90% 
całego w ydobyc ia . K opa ln ie  te na leża ły  do 353 różnych  
przedsięb io rstw  i  każda w yd o b yw a ła  p rzecię tn ie  228.000 
ton rocznie.1

N ie  ty lk o  kopa ln ie  b y ły  rozproszone i  rozdrobnione, 
ale często poszczególne p o k ła d y  te j samej ko p a ln i na le­
ża ły  do różnych  osób. W sku te k  tego w iększość kopa lń  
n ie  m ogła p row adz ić  rac jona lne j gospodarki, inw estow ać 
pow ażn ie jszych  i  droższych urządzeń, k tó re  dobrze op ła­
ca łyb y  się p rzy  w iększym  w ydobyc iu . K om is ja  dla zba­
dania stanu kopa lń  w p o łudn iow e j W a li i  s tw ie rdz iła , że 
kopa ln ie  na ogó ł są słabo zmechanizowane. W  r. 1944 
za ledw ie  32% całego w yd o b yc ia  rąbano, a 52% prze­
w ożono środkam i m echanicznym i. W ie k  w iększości k o ­
p a lń  za trudn ia ją cych  ponad 250 osób w y n o s ił od 40 do 
100 la t. U rządzenia ich  są przestarzałe i  obecnie trzeba 
je  przystosow ać do now ych  w arunków .1 2 Stan kopa lń  
ang ie lsk ich  w ym aga g run tow ne j reo rgan izac ji i  nakładu 
o lb rzym ich  in w e s tycy j. Rozdrobnien ie  w łasności kopa lń  
p rzy  is tn ie n iu  k ilk u s e t ośrodków  d yspozyc ji n ie  sp rzy ja ło  
tym  zadaniom. W  czasie np. od r. 1927 do r. 1939 po ­
w iększono na w szystk ich  kopa ln iach  liczbę w ręb ia rek  za­
ledw ie  o 9%.3

K om is ja  m in is te ria ln a  d la  zbadania ca łokszta łtu  gos­
p oda rk i węglem  W ie lk ie j B ry ta n ii s tw ie rd z iła  poza tym , 
że w łaśc ic ie le  ko p a lń  ang ie lsk ich  p o p e łn ili szereg b łędów  
w  okresie pow o jennym . M iędzy  in n y m i p rzypuszcza li oni, 
że w zrost w yda jnośc i w yd o b yc ia  oraz s ilna  konku renc ja  
węgla państw  europe jsk ich  m a ją  charakte r ca łkow ic ie  
p rze jśc iow y  i  są w y n ik ie m  p o lity k i subw encyj tych

1 L e  r a p p o r t  R e i d ,  L 'E x p lo ita t io n  du cha rbon . R a p p o rt du  C o m ité  
T e ch n iq u e  C o n s u lta t if .  T łu m a cze n ie  fra n c u s k ie  w  R evue de l'ind ustrie  m inérale, Paris 
O c to b re  1945.

2 The C o llie ry  G uardian 12. IV .  1946, s tr .  497.
3 L e  r a p p o r t  R e i d ,  s tr. 356.
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państw  w  stosunku do przem ysłu  węglowego. N ie  zda­
w a li sobie zupełn ie  spraw y z p rzyczyn  w zrostu  w y d a j­
ności.’

E urope jsk iem u p rzem ys łow i w ęg low em u udało się 
uzyskać dostateczne środk i finansowe, potrzebne dla prze­
prow adzen ia in w e s tycy j i ulepszeń techn icznych o po­
w ażnym  znaczeniu. Poza tym  p o lity k a  gospodarcza tych 
państw  sp rzy ja ła  bardz ie j p rzem ys łow i węglowem u. B ry ­
ty js k i p rzem ysł w ęg low y  b y ł w  us taw icznych  k łopotach 
finansow ych . Z d rug ie j s trony  n iepewność co do prawa 
w łasności, w isząca od dawna nad b ry ty js k im  p rzem y­
słem w ęg low ym , n ie  zachęcała do ulepszeń i in w e s tycy j 
d ługo fa low ych, kon iecznych  dla podn iesien ia  ogólne j w y ­
dajności.1 2

Rząd ang ie lski, docenia jąc wagę problem u, pow o ła ł 
specja lną kom is ję  dla uzd row ien ia  gospodarki węglem. 
Na cele in w e s tycy jn e  rząd ang ie lsk i przeznacza o lb rzy ­
m ią  sumę 150 m ilio n ó w  fu n tó w  szterlingów . Równoleg le 
z tym i pracam i będą m us ia ły  być  przeprowadzone ro ­
bo ty  kap ita lne , co łącznie dopiero pozw o li na osiągnięcie 
wyższego poziom u w yda jnośc i i w zrostu  w ydobyc ia .

Jakie  b y ły  p rzyczyn y  spadku lic zb y  ro b o tn ikó w  oraz 
spadku w yda jności?  Is tn ie je  szereg m om entów , k tó re  
w  różnym  stopniu w p ły w a ły  na te z jaw iska . Jak w ia ­
domo, praca w  g ó rn ic tw ie  jes t ciężka i niebezpieczna. 
Tymczasem przedw ojenne płace g ó rn ikó w  ang ie lsk ich  
b y ły  niższe n iż  ro b o tn ikó w  fachow ych  za trudn ionych  
w  in n ych  gałęziach przem ysłu. Także urządzenia soc ja l­
ne i sanitarne kopa lń  pozostaw ia ją  w ie le  do życzenia. 
K opa ln ie  z urządzeniam i h ig ien icznym i, ja k  łazienki, 
wanny, szatnie, należą w  A n g lii do rzadkości.3 N ic  
dziwnego, że praca w  przem yśle w ęg low ym  n ie  by ła  
a trakcy jna .

W  okresie w o jn y  ten stan u le g ł dalszemu pogor­
szeniu. D ysproporc ja  zarobków  m iędzy górn ic tw em  
a in n ym i gałęziam i p rzem ysłu  pow iększy ła  się. Poza tym , 
bezpośrednio po klęsce pod D unk ie rką , rząd ang ie lski, 
m im o s iln ych  p ro testów  ze s trony  w ła śc ic ie li kopa lu  i sa­
m ych robo tn ików , us iln ie  zachęcał całą załogę, a zw łasz­

1 L e  r a p p o r t ,  s tr. 377.
2 Ib id e m  s tr. 209 i nast.
3 K o s s u t h  St. in ż -, R yn e k  w ę g lo w y  w  Z a ch o d n ie j E u rop ie . O d czy t 

w y g ło s z o n y  w  In s ty tu c ie  N a u ko w o -B a d a w czym  w  K a to w ica ch .
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cza m łodsze roczn ik i, do w stępow an ia  do w o jska  i  do 
zakładów  p ro d u ku ją cych  b roń  i am unicję. W sku tek  tego 
nastąp iło  silne w y lu d n ie n ie  kopa lń , szczególnie w  okrę ­
gach po łudn iow o-w schodn ich  z ro b o tn ikó w  na jm łodszych 
i  najlepszych. W  zw iązku  z tym  p rzec ię tny w iek  za łog i 
znacznie się podniósł. Obecnie oko ło  45% za łog i lic z y  
ponad 40 la t w  po rów nan iu  z 33% w r. 1935. W  zw iązku  
z tym  nastąp iło  też przesunięcie stosunku p racow n ików  
za trudn ionych  na dole do p ra co w n ikó w  za trudn ionych  
na pow ie rzchn i na korzyść tych  ostatnich. W p ły w a  to 
znów na obniżen ie w yda jnośc i, gdyż im  m n ie j jes t za­
trudn ionych  p ra co w n ikó w  na dole, tym -—caeteris pa ribus  
cond iiion ib us  —  m niejsze w ydobyc ie . M ożność porzuce­
n ia  p racy  w  kopa ln iach  została późn ie j ustaw ow o w s trzy ­
mana (The Essen l ia l W ork O rde r  z m a ja  r. 1941). W y ­
m ien iona  ustawa pozbaw ia ła  k ie ro w n ik ó w  kopa lń  praw a 
zw a ln ian ia  robo tn ików , z w y ją tk ie m  w ypadków  bardzo 
c iężk ich  p rzew in ień . K ie ro w n iko m  n ie p rzys ług iw a ło  na­
w e t p raw o zawieszenia robo tn ika  w  p racy  w  rażie złego 
prow adzen ia się.’

O gólne złe w a runk i p racy, słabe ośw ie tlen ie  kopa lń , 
co z k o le i u jem n ie  w p ły w a ło  na w y n ik i,  bezpieczeństwo 
i h ig ienę pracy, z ły  stan urządzeń w e n ty la cy jn ych , co 
p rzy  gorszym  odżyw ian iu , zwłaszcza p rzy  w yd o b yw a n iu  
antracytu , w p ływ a ło  na zw iększenie lic zb y  w ypadków  
g ruź licy , z ły  stan urządzeń san itarnych, gorsze w a ru n k i 
zarobkow e —  w szystko to pow odow ało , że g ó rn ik  ang ie l­
ski n ie  b y ł zadow olony z p racy  w  kopa ln i. M im o  stanu 
w ojennego w yb u ch a ły  często s tra jk i i rząd b y ł bezsilny 
wobec słusznych żądań górn ików . O słab ia ło  to dyscy­
p linę  i chęć do in tensyw ne j, szczerej pracy.

A b y  zachęcić do p racy  w  kopa ln iach, ówczesny m in i­
ster p racy  M r. Bevin  w yd a ł zarządzenie zw a ln ia jące  g ó rn i­
kó w  za trudn ionych  w  ko pa ln i na dole od obow iązków  m o­
b iliza cy jn ych . Od nazw iska in ic ja to ra  now ozw erbow ani 
g ó rn icy  nazyw a li się ,,B eo inboys “ . A le  c i przym usowo 
zw erbow an i n iechętn ie  p racow a li. Procent opuszczonych 
dn iów ek jest w iększy w łaśn ie  wśród tzw. Beoinboys.1 2 
A b y  zw alczyć ten impas, obecny M in is te r .Opału M r. 
S h inw e ll g roz i z łym  „B eo inboys om “ , że ci, k tó rzy  będą 
opuszczali d n ió w k i i n ie zw iększą sw o je j w yda jnośc i,

1 The K conom is t 7. V I I .  1846, s tr  13.
2 The C o life ry  G u a rd ia n  5. IV .  1940.
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zostaną pow o łan i do w ojska . Groźba ta n ie  dała zam ie­
rzonego skutku, gdyż ch łopcy Bevina w o lą  raczej ...iść 
do w o jska  n iż  pracować, na ko p a ln i.’

D la  opracow an ia  p o d w yżk i p łac robo tn iczych  w  gór­
n ic tw ie  rząd p o w o ła ł kom isję , k tó ra  początkow o, pod prze­
w odn ic tw em  Lorda Green, a następnie Lorda Porter, m ia ­
ła  za zadanie przystosow ać p łace do zm ien ionych  w a run ­
ków . K om is ja  ta us ta liła  m in im um  tygodn iow ego zarobKu 
ro b o tn ika  zatrudnionego na dole na a na pow ie rzchn i 
na 90 s, (wobec p rzec ię tnych  w 1938 r. 64 s. 2 d). D ys­
p ropo rc ja  poziom u p łac m iędzy ro b o tn ika m i za trudn ion y ­
m i w  g ó rn ic tw ie  a in n y m i gałęziam i p rzem ysłu  została 
usunięta. Kom is ja , zapew nia jąc gó rn ikom  m in im um  za­
robków , n ie  oznaczyła jednak  obow iązku  ro b o tn ikó w  
w yko n yw a n ia  m in im um  pracy. S łychać głosy, że fa k t ten 
w p ły w a  na opieszałość w  p racy  i, co za tym  idzie, zm n ie j­
sza w yda jność.

Już z tego pobieżnego w y licze n ia  g łów nych  bolączek 
b ry ty js k ie g o  przem ysłu  węglow ego w idz im y , że przecho­
dzi on bardzo c iężk i k ryzys . P rzyw rócen ie  tem u przem y­
s ło w i jego p rzedw o jennych  m oż liw ośc i eksportow ych 
wraz z ty tu łe m  pierw szego eksportera węglow ego św iata 
będzie w ym agało  d ług ich  la t p racy. P rodukc ja  będzie m u­
s ia ła  być  skoncentrow ana na m n ie jsze j ilo śc i w iększych 
kopalń. Procesy m odern izacy jne  urządzeń i  p rzeprow a­
dzenie in w e s tycy j ja k  rów n ież  robó t ka p ita ln ych  będą 
m us ia ły  być dokonane na najszerszą skalę.

Poprawa w a runków  p racy  oraz rozszerzenie a kc ji 
św iadczeń soc ja lnych  na łożą na rząd. nowe obow iązk i 
i  nowe ciężary. Rząd ang ie lsk i m usi w ychow ać n o w y  
na rybek do pracy. M us i zm ien ić przede w szystk im  ne­
ga tyw ne  ustosunkow anie się do p racy  w  górn ic tw ie . 
P roblem  rą k  roboczych ja k  rów n ież  nadzoru techn icz­
nego będzie w ym aga ł w ie lo le tn ie j tro sk i i  w ys iłkó w , 
zwłaszcza prob iem  persone lu  k ie row n iczego . W obec 
is tn ien ia  w ie lk ie j ilo śc i m a łych  kopa lń , rozproszenia d y ­
spozyc ji w  setkach ośrodków , p rzem ysł gó rn iczy s iln ie  
odczuwa b rak  in żyn ie ró w  o szerokich horyzontach, in ż y ­
n ie rów  tw ó rców  i . organizatorów . 1

1 The E conom ist, n r  5356, s tr. 649.
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A n g lia  będzie m usia ła  w ydobyw ać o w ie le  m ilio n ó w  
lon węgla w ięcej, b y  n ie  podlegać ta k  s iln ym  ogranicze­
n iom  w  spożyciu  węgla, b y  n ie  m yśleć o zastąpien iu wę­
gla w  przem yśle i k o m u n ika c ji pa liw em  p łynnym .

Jak będą się p rzedstaw ia ły  nasze m oż liw ośc i k o n k u ­
re n c ji z węglem b ry ty js k im . Jak uprzednio m ów iliśm y, 
rapo rt ko m is ji, zw any od nazw iska je j przewodniczącego 
R a p p o r t  R e i d ,  stw ierdza, że na tu ra lne  w a ru n k i 
geologiczne kopa lń  ang ie lsk ich  są gorsze od w arunków  
geo log icznych g łów nych  państw  w yd o b yw a ją cych  w ę­
gie l. N ie  są one jednak tak  złe, żeby ang ie lsk ie  gó rn ic ­
tw o n ie  m ogło osiągnąć poziom u w yda jnośc i notowanego 
w  Zagłęb iu  R uhry, a szczególnie w  H o la n d ii.1 Przedwo­
jenna ogólna w yda jność w  poszczególnych zagłębiach 
przedstaw ia ła  się następująco (w kg  na robo tn iko -dn iów kę):
G. Śląsk Zagł. Ruhry W . B ry tan ia  Holandia

j  2.021 1.547 1.148 1.619

W yda jność na G órnym  Śiąsku b y ła  najwyższa. 
Uprzednio już  w ykaza liśm y, ja k  w p ły w a  wyższa w y d a j­
ność na kosz ty  roboc izny. Stosując tę samą metodę o b li­
czeniową i p rzy jm u ją c  za podstawę dzienną płacę robo­
czą 9,80 zł o trzym u jem y udz ia ł roboc izny  na 1 tonę w yd o ­
bywanego węgla w  A n g lii p rzecię tn ie  8,53 z ł (różnica na 
korzyść węgla po lsk iego w yn o s iła  w ięc 3,68 zł). G dyby 
naw et A n g lik o m  udało się dojść do w yda jnośc i, k tó re j 
n igdy  n ie  m ie li, a k tó rą  ra p o rt Reid a cy tu je  ja ko  m o ż li­
w ą  do osiągnięcia w  ang ie lsk ich  stosunkach, to i wówczas 
będziem y m ieć przewagę pod tym  względem  nad węglem 
angie lskim , o ile  do jdz iem y do przedw ojennego poziom u 
w ydajności.

W ęg ie l ang ie lsk i p rzew yższa ł jednak  pod względem 
jakośc i nasz w ęg ie l i ta k  b y ł ocen iany na rynkach  zagra­
nicznych. D zięk i posiadaniu Zagłębia Dolnośląskiego, 
które, ja k  uprzednio m ów iliśm y, posiada w szystk ie  ga­
tunk i węgla, różn ica  ta dz is ia j zm nie jszy się lub w  pew ­
nych w ypadkach  n ie  będzie występow ała .

Rozważm y teraz nasze w a ru n k i transportow e. Jak 
w iadom o, po lsk ie  zagłębia w ęglow e zna jdu ją  się w  od le­
głości ponad 600 km  od morza. Zagłębie Dolnośląskie  
leży  b liże j, jednak  pod tym  względem nie może rów nać i

i L e  r a p p o r t  R e i d ,  s tr. 209,
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się z kopa ln ia m i ang ie lsk im i. K opa ln ie  ang ie lsk ie  są k o ­
rzys tn ie j rozmieszczone: n iek tó re  zagłębia m a ją  p o k ła d y  
w ęglow e pod dnem m orskim ; inne kopa ln ie  są położone 
w  A n g li i  cen tra lne j i pó łnocne j. K opa ln ie  ang ie lsk ie  w y ­
spec ja lizow a ły  się w  zbycie. Z na jdu jące  się w ew nątrz  
k ra ju  lub  naw et ponad 60 m il od brzegu n ie  eksportow a­
ły  węgla zupełn ie : ry n e k  w ew nętrzny  b y ł konsum entem  
węgla tych  kopa lń . Przeciętna odległość od m orza kopa lń  
eksportu jących  w ęg ie l dzięki te j spec ja lizac ji w ynos iła  
35— 40 m il, tj. ok. 70 km.

M im o  te j geograficzne j p rzew ag i spraw nie jsza orga­
n izac ja  transportu , a przede w szystk im  masowość prze­
sy łek  w ęg low ych  i  tańsze kosz ty  p rze ładunkow e w  p o r­
tach po lsk ich  sp ra w iły , że kosz ty  przew ozu węgla p o l­
skiego b y ły  znacznie niższe. Różnica ta w  r. 1931 w y ­
nos iła  6,51 z ł za tonę, a po spadku fun ta  szte rlinga  i  obn i­
żeniu w  r. 1933 p o lsk ie j ta ry fy  ko le jo w e j z 7,20 z ł za 
tonę w ęgla  na 4,20 z ł różn ica  ta na ko rzyść po lsk iego 
węgla by ła  nadal znaczna i w yn o s iła  4,81 zł. Jak  w y k a ­
za ły  studia nad tym  zagadnieniem , k o le j, m im o znaczne­
go obniżen ia ta ry fy  ko le jo w e j od przew ozów  węgla p rze­
znaczonego na eksport, n ie  dopłaca ła do tych  p rzew o­
zów.’ U d z ia ł' kosztów  transportu  i p rze ładunku  w  r 
1931 p rzy  eksporcie  węgla do państw  skandynawskich* 
w yn o s ił w  Polsce oko ło  35% uzysk iw ane j ceny.1

W  w y n ik u  rozproszkow an ia  ko p a lń  i  stosunkowo 
n ie w ie lk ic h  obrotów , przewóz k o le jo w y  obe jm ow a ł łą ­
cznie k ilk a  wagonów. M a ła  odległość od p o rtó w  n ie  
pozw ala ła  na i koncentrac ję  w iększej lic zb y  w agonów  
w  jednym  punkc ie  zb iorczym  (jak to m ia ło  m ie jsce w  Pol­
sce w  Ta rnow sk ich  Górach i  Łazach), czemu zresztą 
sprzeciw ia ła  się decentra lizacja  portów . Poza tym  w  Pol­
sce w agony m ia ły  nośność standaryzowaną: 15, 20 i  30 
ton, czego n ie  b y ło  w  A n g lii.  Tam k u rsu ją  w agony o noś- 
nośc iod  6 do 30 ton. A n g ie lsk ie  przep isy ko le jo w e  w y ­
m agały dale j, żeby w agony ko le jo w e  po każde j podróży 
w ra ca ły  do swoich stacy j m acierzystych. N ie k ie d y  to- 
w arzystw om  k o le jo w ym  nie opłacało się budować now ej 
l in i i  k o le jo w e j z po rtu  do ko pa ln i ze w zględu na małe 1 2

A .  in ż .,  O b ra ch u n e k  k o s z tó w  w ła s n y c h  p rze w o zó w1 K r z y ż a n o w s k i  
na  k o le ja c h  ¡że laznych

2 Dane d o tyczą ce  w a ru n k ó w  tra n s p o r to w y c h  w ę g la  a n g ie lsk ie g o  zaczerpnę - 

n ^ U a ^ L n d y \ a ^ Wk ic h .C k l e g 0  A "  K o n k u re n c i a w ę g lo w a  p o ls k o -b ry ty js k a
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ob ro ty  W sku te k  tego w  r. 1929 oko ło  24% przew ozów  
węgla b y ło  k ie row ane  do p o rtó w  lin ia m i p ryw a tn ym i, 
budow anym i przez kopa ln ie . N a leży  jeszcze podkreślić , 
że ta ry fy  ko le jo w e  w  ogóle n ie  b y ły  przystosow ane do 
eksportu  węgla. C zyn n ik i powyższe pow odow a ły , że 
koszty przewozu węgla na odległość 50— 70 km  w  A n g lii 
b y ły  wyższe n iż  w  Polsce na od leg łości 600 km . Zarząd 
w ie lu  p o rtó w  spoczyw ał w  różnych  rękach: p ryw a tn ych  
ko le i, izb hand low ych  itp . W  portach o m nie jszych  obro ­
tach i starych urządzeniach prze ładunkow ych koszty  
prze ładunku b y ły  w ysok ie  i n ie k ie d y  łączn ie  z kosztam i 
k o le jo w y m i w y n o s iły  65% ceny o trzym yw ane j za sprze­
dany węgiel. O czyw iście , że p rzy  prze ładunkach przez 
w ie lk ie  po rty , ja k  Newcastle, H u ll czy Edynburg, udz ia ł 
tych  kosztów  w y n o s ił znacznie m n ie i. W szystko  to p rz y ­
czyn ia ło  się do opóźnień w  podstaw ian iu  ja k  i w  załado­
w an iu  węgla. Pociągało to znów  w zrost op ła t za posto­
jow e  itp.

Geograficzne po łożen ie A n g lii jes t jednak takie , że 
z w y ją tk ie m  państw  skandynaw skich, i to  prócz N orw eg ii, 
w ęg ie l ang ie lsk i ma n ie w ie lk ie  przestrzenie do pokonania, 
co ma rów n ież  pew ien w p ły w  na w ysokość frachtów . 
N a leży  też uw zględn ić, że s ta tk i p rzybyw a jące  po w ę­
g ie l do A n g lii p rz y w o z iły  często ładunek, gdv tym cza­
sem o k rę ty  p rzybyw a jące  po w ęg ie l po lsk i b y ły  p raw ie  
zawsze obciążone balastem. I  ten m om ent w p ły w a ł 
w  pew nym  stopniu na w ysokość frachtów .

W  każdym  razie m ożem y pow iedzieć, że dzięki 
spraw nie jsze j o rgan izac ji transportu  —  w ęg ie l po lsk i 

, zneu tra lizow a ł ko rzys tn ie jszą  sytuację  węgla ang ie lsk ie - 
' go w yn ika ją cą  z b liskośc ią  portów .

T rudno pow iedzieć, czy i w  p rzyszłości bodziem y 
w  tym  samym stopn iu  ko rzys ta li z n iepom yślnego uk ładu  
stosunków  panu jących  w  A n g lii.  Raport Lorda R e i d a  
zaleca standaryzow anie w agonów  na nośność 15, 20 i  30 
ton i p rzew idu je , zreorgan izow anie  i  usunięcie niedom a- 
gań angie lskiego p rzem ysłu  węglowego. U państw ow ien ie  
przem ysłu  węglowego sprzy ja  przeprow adzen iu  zam ierzo­
nych  re form . N ie m n ie j w  okresie p rzyn a jm n ie j 5 n a j­
b liższych  la t w ęg ie l b ry ty js k i n ie  będzie is tn ia ł ja ko  po­
w ażny ko n ku re n t w ęgla po lsk iego na rynkach  zagra­
nicznych.
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W ę g i e l  j a k o  k l i e n t  p o r t ó w  m o r s k i c h
W ęg ie l ja ko  podstaw ow y surow iec d la  rozw o ju  ży ­

cia gospodarczego n ie  ty lk o  decydow a ł o m n ie jszym  lub 
w iększym  stopniu uprzem ys łow ien ia  danego k ra in , lecz 
b y ł rów n ież  podstawą dla ro zw o ju  szeregu portów . 
W  A n g lii w ie le  p o rtó w  jeszcze do dn ia dzisiejszego swą 
egzystencję zawdzięcza g łów n ie  w ęg low i. H am burg swój 
św ie tny  ro z k w it zawdzięczał „s ta łem u ro zw o jo w i ruchu 
tow a rów  m asowych, k tó re  p rz y c z y n iły  się do dzisiejszego 
św iatowego znaczenia p o rtu  ham burskiego".' Podobnie 
też b y ło  i u nas. O b ro ty  w  G dyn i w  r. 1925 w yn o s iły  
55 tys. ton i  w zras ta ły  s topniow o w ynosząc w  r. 1926 
oko ło  400 tys. ton, w  r. 1927 oko ło  900 tys. ton, w  r. 1928 
oko ło  2 m ilio n y  ton, w  r. 1929 p raw ie  3 m il. ton  itd . O sią ­
gając wreszcie w  ro ku  1937 9 m il. ton  obrotów , Gdynia 
w ysunę ła  się na p ierw sze m ie jsce na B a łtyku  jako  jeden 
z w iększych  p o rtó w  świata.

C zy b y ł to w y n ik  św iadom ej, ce low e j m yś li gospo­
darczej ówczesnych s te rn ików  po lsk iego życ ia  gospodar­
czego? Czy b y ł to w yraz  przebudzenia się uśpione j 
prężności i s iły  dynam icznej, k tó re  zna laz ły  u jśc ie  w  rea­
liz a c ji haseł ekspansji P o lsk i jako  państwa morskiego? 
N ie w ą tp liw ie  oba w ym ien ione  czyn n ik i odegra ły  w ie lką  
rolę w  tym  g igan tycznym  w yn iku . M u s im y  tu ta j jednak 
zw rócić uwagę na jeden jeszcze moment. N a leży  p rz y j­
rzeć się ro l i  w ęg la  w  tym  procesie. Jak w iadom o, po 
p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j Polska zw iększy ła  sw ój wę­
g lo w y  stan posiadania przez przy łączen ie  części odw iecz­
nie po lsk ich  ziem Górnego Śląska z rocznym  w ydobyc iem  
węgla oko ło  30 m il. ton. S łaby stopień uprzem ysłow ien ia  
gospodarstwa polskiego, n iska s iła  nabywcza ludności, 
w  o lb rzym im  odsetku ro ln icze j, pow odow a ły , że Polska 
n ie  m ogła skonsum ować w ydobyw an ych  ilo śc i węgla, 
k tó re  łącznie z D ąbrow skim , K rakow sk im  i G órnośląskim  
Zagłębiem  w y n o s iły  oko ło  27— 46 m il. ton  rocznie. Polska 
m usia ła  szukać ry n k ó w  zbytu  dla swojego węgla poza 
kra jem . Tak im  na tu ra lnym  ryn k ie m  zbytu  dla po lskieao 
w ęgla  b y ły  N iem cy, k tó re  trak ta tem  w ersa lsk im  zosta ły 
pozbaw ione w schodnie j części Górnego Śląska, A us tria  
oraz w  pew nym  stopn iu  W ę g ry  i Czechosłowacja. N ie m ­
cy, ja k  w iadom o, b y ły  zobow iązane mocą K o n w e n c ji Ge- 1

1 Port G d a ń sk i, W a rsza w a  1929, str. 42,



new sk ie j do p rzy jm ow an ia , a Polska —  do dostarczania 
pew nych ilośc i węgla. W  m iarę jednak pow ro tu  n ie ­
m ieckiego gospodarstwa do rów now ag i po p ie rw sze j w o j­
n ie  św ia tow e j oraz w  m iarę ro zw o ju  s ilnych  antagoniz­
m ów  n iem iecko-po lsk ich , N iem cy sko rzys ta ły  z u p ływ u  
przew idzianego K onw enc ją  Genewską te rm inu  i w  po­
ło w ie  czerwca r. 1925 zam knęły ca łkow ic ie  ryn e k  n ie ­
m ieck i dla weala polskiego. B y ł to dla m łodego państwa 
po lskiego bardzo s iln y  cios, zwłaszcza że stosunki z Cze­
cham i n ie  b y ły  najlepsze, W ę g ry  oka zyw a ły  s ilne dążno­
ści autarkiczne, a ryn e k  austriack i b y ł zby t m ały, b y  
w ch łonąć nasze n a d w yżk i węgla.

Skutkiem  tego Polska m usia ła  szukać u jśc ia  d la  swo­
jego w ęgla na rynkach  zam orskich Poniższa tabela obra­
zuje eksport w ęgla po lsk iego w  la tach 1925— 1928, 
z uw zg lędn ien iem  ro li p o rtów  m orskich :
Wywóz węgla polskiego przez Gdynię i Gdańsk w la ta ch  1925— 1928

1 .ata
G dynia Gdańsk

Razem
przez
p o rty

Ogółem
eksport

W t y s i ą a c h t o n

I pó łrocze 1925 4.657
I I  „  1925 28 618 646 3.573

1926 406 3.404 3.810 14.707
1927 985 4.103 5.088 11.579
1928 1.900 5.369 7.269 13.407

Z pow yższe j ta b e lk i w idz im y , że w  p ie rw szym  p ó ł­
roczu 1925 eksportu  węgla po lsk iego drogą m orską nie 
b y ło  zupełn ie . W ęg ie l po lsk i po ja w ił się w  portach w  d ru ­
gim  pó łroczu r. 1925 (zamknięcie g ran icy  n iem ieck ie j dla 
po lsk iego w ęgla w  p o ło w ię  czerwca r. 1925) i od tego 
czasu z każdym  rok iem  w olum en jego zw iększał się Jeśli 
w eźm iem y roczn ik  s ta tys tyczny czy inną  pracę pośw ię­
coną portom  po lsk im , to zobaczym y, że do r. 1925 
udz ia ł G dyn i ja ko  p o rtu  w  obrotach tow a row ych  b y ł na­
praw dę zn ikom y (w r. 1924 obró t to w a ro w y  w y n o s ił n ie ­
co ponad 10 tys. ton). Rozw ój ten zaczął się dopiero od 
r. 1925, a zwłaszcza od r. 1926. Podobny w zrost ob ro tów  
W  tym  samym czasie zauw ażym y w  Gdańsku. Jeżeli 
p rzy jm ie m y  w yw óz z p o rtu  gdańskiego w  r. 1913 za 100, 
w  r. 1924 w y n o s ił on 136, w  r, 1925 —  169, w  r, 1926 — 

, 470, w  r. 1927 —  530,



Dla pe łn ie jszego obrazu p rzy toczym y jeszcze szereg 
c y fr  obrazu jących kszta łtow an ie  się w yw ozu  węgla 
w  stosunku do ogółu to w a ró w  z G dyn i i Gdańska w  la ­
tach 1934— 1937.1

Wywóz węgla i koksu przez Gdywę w la tach 1954— 1937

W yszczegól­
nien ie

W yw óz przez Gdynię
1934 1935 1936 1937

W aga w  tonach

Ogółem  w yw óz 
W yw óz węgla

5,869.321 6,170.430 6,189.714 7,059.915

i koksu . . 
W ęgie l i  koks

5,402.593 5,532.870 5,488.164 6,404.407

W  % Ogółu 
w yw ozu . . 92.05 89,67 88.66 86.50

Wywóz węgla i koksu przez Gdańsk w la tach 1934—1937

W y  szczegół 
nien ie

W yw óz przez Gdańsk
1934 1935 1936 1937

W aga w  tonach

Ogółem  w yw óz 5,202.856 4,156.194 4,396.367 5,052.954
W yw óz węgla

i  koksu . . 3,287.019 2,379.374 2,343.196 3,584.414
W ęg ie l i  koks

w  %  ogółu
w yw ozu . . 63.17 67.25 53.67 70.94

N ależy  zauważyć, że w  c iężk im  okresie po zam knię­
c iu  g ran icy  n iem ieck ie j d la węgla po lsk iego sp rzy ja jącym  
momentem dla naszego przem ysłu  węglowego b y ł s tra jk  
w  ang ie lsk im  gó rn ic tw ie  w ęg low ym . P ozw o lił "on nam 
um ieścić się na rynkach  zagranicznych, zwłaszcza skan­
dynaw skich , skąd n ie  po zw o liliśm y  się ju ż  w ięce j ze­
pchnąć. N ie  ten s tra jk  jednak, ja k  często tw ie rd z i pu ­
b lic ys tyka  angielska, lecz zam knięcie g ra n icy  n iem iec­
k ie j b y ło  p rzyczyną  i m otorem  przerzucenia eksportu  na­
szego węgla na ry n k i zamorskie.

Rola węgla w  obrotach p o rtó w  p o lsk ich  do ostatn ich 
la t przed w o jn ą  n ie  zmalała. W ęg ie l b y ł nadal g łów nym  
przedm iotem  w yw ozu  naszych portów . B y ł tą podstawą, 
dz ięk i k tó re j dokona ł się tak szybk i rozw ó j G dyn i i ob ro ­

1 Rocznik morski i kolonialny, 1938, str. 94 i następne. Obliczenia własne,



ty  Gdańska tak  znacznie w zros ły  w  po rów nan iu  ze sto­
sunkam i sprzed p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j.

D zięk i skoordynow an iu  m ądre j i ce low e j m yś li gos­
podarczej, prężności ludności p o lsk ie j oraz dynam izm u 
po lsk iego przem ysłu  w ęglowego m og liśm y dojść do tych  
w yn ikó w , że z. państwa na w skroś lądow ego sta liśm y się 
państwem  lądow o-m orskim .

W o jna , ten na jw iększy  ka tak lizm  w  dzie jach świata, 
zm ien iła  i p rzeksz ta łc iła .życ ie  gospodarcze pod w ie lom a 
względam i w  sposób zasadniczy. W y w o ła ła  ona rów n ież 
poważne zm iany w  po lsk im  przem yśle w ęg low ym . O dzy­
skanie ziem Śląska O polskiego i Dolnego p raw ie  podw o iło  
m oż liw ośc i w ydobyc ia  węgla w  po rów nan iu  z okresem 
przedw ojennym . Jak będzie się ksz ta łtow a ła  ro la  węgla 
w  ro z w o ju , po lsk ich  p o rtó w  m orsk ich  sku tk iem  zm ian 
spow odow anych wojną?

W  roku  1947 osiągn iem y cyfrę  60 m ilio n ó w  ton  w y ­
dobycia.

Zapotrzebow anie węgla dla ry n k u  kra jow ego  w y n o ­
sić będzie 35— 37 m il. ton. Pozostaje na eksport oko ło  
23 m il. ton. Szerokim  torem  będziem y m og li w yw ie źć  
m aksym aln ie  do 8 m il. ton. In n y  eksport lą d o w y  n ie  
p rzekroczy  5 m il. ton  (z założeniem  podstaw ian ia  w łas ­
nych  w agonów  na w yw óz  węgla przez odnośne państwa). 
Razem eksport lą d o w y  w yn ies ie  m aksym aln ie  13 m il. ton. 
Pozostaje do w yw ozu  drogą m orską w  ro ku  p rzysz łym  
oko ło  10 m il, ton.

W id z im y , że w ęg ie l b y ł n ie  ty lk o  przed w o jn ą  g łó w ­
nym  k lie n te m  naszych portów . Sw oją ro lę  spotęgował 
on jeszcze po obecnej w o jn ie . P ierw szy okrę t hand low y, 
ja k i zaw iną ł do Gdańska dn ia  18 lip ca  1945 r., parow iec 
fiń s k i „Suom en N e ito ", p rzyszed ł po węgiel. W ęg ie l jest 
znów p ie rw szy, i w  na jw yższym  stopn iu ' p rzyczyn i się 
do szybk ie j odbudow y i rozw o ju  po lsk ich  portów .

Z poprzedn ich zestaw ień w idz ie liśm y, że G dyn ia  
i Gdańsk p rze ładow a ły  w  r. 1937 p raw ie  10 m il. ton  w ę­
gla. Poza tym  po lsk i obecnie Szczecin w y k a z y w a ł w  w y ­
w ozie i  w  p rzyw oz ie  w ęgla oko ło  3 m il. ton. Czy wobec 
tego p rob lem  prze ładunku 10 m il. ton  w  ro ku  1947 będzie 
przedstaw ia ł w iększe trudności?

Sprawność aparatu portow ego jes t fu n kc ją  szeregu 
w spó łczynn ików , z k tó rych  na jw ażn ie jsze  są: bezpieczny 
poby t sta tku w  porcie , techniczne urządzenia zapew nia­
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jące po tenc ja lną  sprawność prze ładunku oraz stopień 
o rgan izac ji i k o o rd yn a c ji aparatu portow ego z aparatem 
ko le jow ym .

C elowe i g run tow ne zniszczenie fa loch ronów  w  p o r­
cie gdyńskim , zab lokow anie  w e jśc ia  do portu , zatopien ie 
drobn ie jszych  jednostek w ew nątrz  poszczególnych base­
nów, co n ie pozw ala na swobodne m anew row an ie  oraz 
pełne zanurzanie zwłaszcza w iększych  jednostek m o r­
sk ich  —  to czynn ik i, k tó re  jeszcze przez d łuższy okres 
cząsu n ie  pozw olą  na osiągnięcie daw nej sprawności.

Obecnie dysponu jem y w  G dyn i następu jącym i u rzą­
dzeniam i p rze ładun kow ym i (czerw iec 1946): 2 taśm ow ca- 
m i (jeden sta low y, drug i gum ow y) o teore tyczne j zdo l­
ności p rze ładunkow e j oko ło  600 ton/godz. każdy, oraz 
dwoma dźw igam i m ostow o-po rta low ym i o nośności 7 ton 
każdy. W idz im y, że zniszczenia na tym  odc inku  są szcze­
gó ln ie  duże. Do końca bieżącego ro ku  będą jeszcze u ru ­
chom ione 3 dźw ig i o nośności 7 ton każdy, przez co osią­
gn iem y połow ę p rzedw o jenne j lic zb y  dźw igów  za trudn io ­
nych w  G dyn i p rzy  ładunku  węgla. Pozostaje jeszcze 
strata w y w ro tn ic y  w agonow ej o nośności 32 ton, k tó ra  
pozw a la łaby na za ładowanie jednego w agonu węgla 
w  przeciągu 3— 4 m inut, czy li teore tyczn ie  300— 400 ton 
na godzinę. U tra c iliśm y  nadto p ływ a ją cą  stację b u n k ro ­
wą. U tra ta  te j s tac ji ma znaczenie n ie  ty lk o  ze względu 
na ogólną sprawność p racy  w  naszych portach  (okręt za­
tru d n io n y  za- lub w y ładow an iem  ładunku  b y ł rów nocze­
śnie bunkrow any), lecz rów n ież  i dlatego, że odciążała 
ona nasze urządzenia prze ładunkow e, k tó re  obecnie m u ­
szą bunkrow ać sta tk i.

D la ogó lne j sprawności za ładunku duże znaczenie po ­
s iadają odpow iedn io  przeszkolen i ro b o tn icy  oraz skoor­
dynow an ie  za ładunku okrę tu  z podstaw ieniem  wagonów. 
Ideałem  sprawności za ładow ania jest tak ie  podstaw ian ie  
wagonów, b y  ustaw iane odpow iedn io  do sortym entów  
węgla po trzebnych do za ładow ania poszczególnych lu k  
okrę tow ych  b y ły  w prost opróżniane do czekającego 
statku, co pozw ala  un iknąć kosztów  osiowego, podw ó jne ­
go prze ładunku z wagonu na p lac i z p lacu na statek oraz 
zm niejsza czas za ładow ania statku. Podw ójne za ładow a­
nie w p ły w a  też na kruszenie węgla, co pogarsza znów 
jego jakość. W id z im y , ja k  w szystk ie  czyn n ik i są w spó ł­



zależne i sp raw ia ją  razem, że sprawność p o rtu  jest w ię k ­
sza lub  mniejsza.

Odnośnie do po rtu  gdańskiego dysponu jem y obecnie 
następu jącym i urządzeniam i do p rze ładunku węgla: 
3 taśm owcam i (1 cmmowy i 2 stalowe), 1 dźw ig iem  
o nośności 3 ton, 1 dźw ig iem  o nośności 5 ton oraz 8 d źw i­
gami o nośności 7 ton każdy.

Poza tym  w  roku  1947 zostanie zainsta lowane 
w  Gdańsku 6 now ych  dźw igów  o nośności 7 ton każdy 
oraz w  G dyn i 5 dźw igów  o ta k ie j samej nośności. Rozu­
m ie się że m am y na m yś li je dyn ie  urządzenia służące 
do p rze ładunku węgla.

Obecna w yda jność  urządzeń za trudn ionych  p rzy 
prze ładunku węgla oceniana jes t na oko ło  5— 6 m il. ton 
rocznie w  obu portach. W  ro ku  przysz łym , po za insta lo­
w an iu  w ym ien ionych  dźw igów , zdolność prze ładunkow a 
w ynos ić  będzie 7— 8 m il. ton  rocznie. O ile  uzyskam y 
część W esterp la tte , k tó ra  ma być  uży ta  jako  stacja bun ­
krow a, wówczas odciążenie obecnych urządzeń p rze ła ­
dunkow ych  w ynos ić  będzie oko ło  800 tys. ton  rocznie. 
Przed po lsk im i po rtam i sto i zatem prob lem  ro zw ią ­
zania w y s y łk i pozostałego 1— 2 m il. ton  w ęgla w  p rz y ­
szłym  roku.

O dzyskanie po rtu  w  Szczecinie oraz oddanie go przez 
w o jska  radz ieck ie  w  ręce po lsk ie j adm in is trac ji może 
w  pew nej m ierze prob lem  ten rozw iązać. M us im y  pam ię­
tać, że po rt w  Szczecinie w ięce j u c ie rp ia ł skutk iem  dzia­
łań w o jennych  n iż  pozostałe dwa po rty . W ęg ie l i koks 
w  obrotach p o rtu  szczecińskiego n ie  o d g ryw a ły  tak w y ­
b itne j ro li jak  w  pozosta łych naszych portach. U dzia ł 
jednak węgla w  w yw oz ie  i p rzyw oz ie  w y n o s ił oko ło  3 m il. 
ton rocznie.

U zbro jen ie  w ęglowego po rtu  w  Szczecinie w  okresie 
p rzedw ojennym  przedstaw ia ło  się następująco: 1

W yszczególn ienie Ilość Nośność ton
W yw ro tn ica  (wydajność 150 t/godz.) 
Dźw ig m ostow y e lek tryczny  dla prze-

1 30

ładunku rud y  (wydajność 150 t/godz.) 
D źw ig m ostow y e lek tryczny  (w yda j-

4 18

ność 75 t/godz. p rzy  prze ładunku 
węgla) . .................................................... 5 5— 10

1 P o rt m o rs k i w  S zczecin ie , K o m u n ik a t G ospodarczego A rc h iw u m  M o rs k ie g o , 
Rok I I ,  nr 3, I n s t y t u t  B a ł t y c k i .
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Z pow yższych  urządzeń w y w ro tn ic a  oraz dźw ig i 
N r 4, 5, 8 i 9 zosta ły  wysadzone. D źw ig i N r  1, 2, 3 : 6 i  7 
są zdolne do uży tku . T ru d n ie j też będzie w yg lą d a ła  spra­
wa personelu i s ił roboczych w  Szczecinie.

Skoro m owa o porc ie  szczecińskim , m usim y choćby 
parę s łów  pośw ięcić Odrze. O dra za pośrednictw em  roz­
budowanego w  r. 1938 Kana łu  K fodn ick iego  d ługości 
40 km  łączy  bezpośrednia G órny Śląsk ze Szczecinem. 
W ęg ie l b y ł g łów nym  ładunkiem  w  portach G liw ic  i Koźla. 
Na Odrze ku rso w a ły  oko ło  2500 barek.

O dra ja ko  droga rzeczna jest tańszym  środkiem  
transportow ym  n iż  ko le j. O dległość z G liw ic  do Szcze­
cina w ynos i 510 km ,, podczas gdy do G dyn i— Gdańska 
553 km . Jest oczyw iste , że w  przyszłości p o rt w  Szczeci­
n ie  w raz z O drą odegra poważną ro lę  p rzy  p rzesyłkach 
węgla. Jeśli jednak zw ażym y, że: urządzenia p rze ładun­
kow e są bardz ie j zniszczone n iż  w  pozosta łych portaćh, 
że zam iast p rzedw o jennych  2500 barek i 600 h o lo V n ik ó w  
ku rsu jących  po Odrze dysponu jem y dzis ia j oko ło  30 ba r­
kam i i 6 ho low n ika m i, to w yd a je  się, że w  przeciągu 
na jb liższych  szeregu m iesięcy g łó w n y  ciężar w  w yw oz ie  
węgla będzie spoczyw ał nadal na G dyn i— Gdańsku.

Z d rug ie j zaś s trony  m usim y w ziąć pod uwagę, że 
w  zam ian za nasz w ęgie l państw a E uropy zachodniej, 
zwłaszcza H oland ia , są skłonne dostarczyć nam odpo­
w ie d n ie j ilo śc i barek z h o lo w n ika m i oraz urządzeń p o r­
to w ych  potrzebnych  do uspraw n ien ia  transportu  naszego 
węgla.

W id z im y  z powyższego, że w ęg ie l b y ł podstawą roz­
budow y i ro zw o ju  G dyn i. W ę g lo w i zawdzięczał Gdańsk 
pow o jen ny  w zrost obrotów . W ęg ie l jes t też tym  ła dun ­
kiem , k tó ry  ściągnął do naszych p o rtó w  pierwsze s ta tk i 
i przez szereg d ług ich  la t będzie a rtyku łe m  decydu jącym  
o dalszej in tensyw ne j rozbudow ie  naszych p o rtó w 'o ra z  
flo ty .

W n i o s k i
U przednio w ykaza liśm y, że po lsk i p rzem ysł w ęg low y 

osiągnie w  przysz łym  roku  zdolność w ydobyw cza 60 m il, 
ton,^a w  następnych trzech la tach do 75 m il. to n /  W y k a ­
za liśm y rów nież, że ca łko w ita  konsum cja  w ew nętrzna 
(łącznie z zużyciem  w łasnym  kopa lń) w ynos ić  bodzie 
43— 45 m il. ton.
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M ożna p rzy jąć , iż rów no leg le  ze. wzrostem  w y d o ­
byc ia  w ęgla będą się ożyw iać  procesy gospodarcze w  k ra ­
ju  rów n ież  i  n a .in n ych  odc inkach i  że Polska będzie m o­
g ła  dysponować przecię tn ie  n ie  w iększą, kw o tą  ekspor­
tow ą n iż  25— 30 m il. ton  rocznie.

Z pob ieżne j ana lizy  obecnego spożycia w ęgla w  k ra ­
ju  m ożna w nioskow ać, że stop ień odbudow y życ ia  gospo­
darczego ja k  rów n ież  poziom  zagospodarowania Ziem  
O dzyskanych n ie  u sp ra w ie d liw ia ją  obecnej w yso k ie j 
konsum cji węgla. N a leży  to p rzyp isać m n ie j oszczędne­
m u gospodarow aniu tym  bardzo cennym  dzis ia j p ro d u k ­
tem oraz sztucznie zw iększonej s ile  nabyw cze j ludności 
w  stosunku do węgla, w yn ik a ją c e j ze sprzedaży węgla na 
ry n k u  k ra jo w y m  pon iże j kosztów  w łasnych . Jest oczy­
w iste , że zarówno z p u n k tu  w idzen ia  w ychow aw czo-psy- 
chólogicznego ja k  i  ekonom icznego oba te m om enty 
trw ać  d ługo n ie  mogą.

D ok ładnym  studiom  należało b y  poddać spożycie wę­
g la  w łaśn ie  pod kątem  w icjzenia m o ż liw ych  oszczędności 
w  spożyciu  i k w o ty  zw aln iane przeznaczać bądź na eks­
port, bądź na zaspakajanie potrzeb ry n k u  k ra jow ego  
w  zw iązku  z n ie u n ikn io n ym  dalszym  ożyw ian iem  się p o l­
skiego życ ia  gospodarczego.

Nasze m oż liw ośc i eksportu  węgla są o lbrzym ie, i to 
n ie  ty lk o  dz is ia j, ale i  na ca ły  szereg łat. T rudno prze­
w idzieć, k ie d y  A n g lia  do jdz ie  do przedw ojennego poz io ­
m u eksportu  węgla, wynoszącego oko ło  Ś0 m il. ton  rocz­
nie. N ie w ą tp liw ie  jednak  u p łyn ie  szereg lat, n im  osiągnie 
tę cyfrę. Z d rug ie j s trony  w idz ie liśm y, że konku renc ja  
węgla angie lskiego n ie  jes t d la nas groźna.

N ieco inaczej zagadnienie to przedstaw ia  się z w ę­
glem  n iem ieck im . N iem cy m ogą raczej w  p ie rw szym  
okresie  zw o ln ić  w iększe ilo śc i w ydobyw anego w ęgla na 
eksport. W  m iarę  no rm a lizow an ia  się n iem ieck iego  życ ia  
gospodarczego i  w  zw iązku  z tym  rosnącego spożycia 
k ra jow ego  k w o ty  te będą m niejsze. Rozwój stosunków 
będzie zależał w  dużym  stopn iu  od m om entów  n a tu ry  
p o lityczn e j. N a leży  poza tym  zw róc ić  uwagę, że n ie ­
m ie ck i w ęg ie l będzie m ia ł znaczną przewagę nad p o l­
skim  węglem, zwłaszcza na rynkach  państw  zachodn io­
europe jsk ich .

O baw y, żeby p ro d u k c ji węgla n ie  ro zw ija ć  nad­
m iern ie , gdyż będzie to źród łem  now ych  naszych bo lą ­
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czek i  trudności, n ie  w y d a ją  się słuszne, o ile  chodzi o gra­
n ice  rocznego w yd o b yc ia  75— 85 m il. ton. Do tak ich  g ra ­
n ic  w yd o b yc ia  m ożem y dążyć bez obawy, i  to n ie  ty lk o  
p lanu jąc  na k ró tk i,  ale i  na d łu g i okres czasu. Eksport 
naszego w ęgla w  ilo śc i 23— 35 m il. ton  rocznie zawsze 
zostanie w ch ło n ię ty  przez państw a odczuwające brak 
węgla.

C zy m ożem y rozbudow ać nasz p rzem ys ł w ęg low y 
ponad w yże j wskazane granice m o ż liw ych  k w o t zby tu  
k ra jow ego  i  zagranicznego? N ie  ty lk o  m ożemy, ale m u­
s im y go postaw ić  na te j p łaszczyźnie, lecz n ie  ja ko  cel 
sam w  sobie, ale ja ko  środek do celu. A  celem tym  będzie 
przebudowa s tru k tu ry  gospodarczej Polski.

Podobnie ja k  m am y h is to ryczne  m oż liw ośc i zagospo­
darow an ia  ziem zachodnich i  w ykazan ia  św ia tu  naszej 
prężności i  dynam izm u, m am y rów n ież  i  szanse w  u k ła ­
dzie stosunków  św ia tow ych  odnośnie do węgla. W ęg ie l 
jes t i  przez d ług ie  la ta  będzie je d n ym  z na jba rdz ie j po ­
szuk iw anych  p ro d u k tó w  na ryn ka ch  św iata. W  zamian 
za te czarne d iam enty, k tó re  dzis ia j s ta ły  się p ra w d z iw y ­
m i diam entam i, m ożem y w  przeciągu szeregu na jb liższych  
la t uzyskać od Z w iązku  Sow ieckiego bawełnę d la  nasze­
go przem ysłu  w łókienn iczego, rudę m anganową d la  prze­
m ys łu  hutn iczego i  inne surowce, a od państw  Europy 
zachodnie j —  dosłow nie  wszystko. N a le ży  pamiętać, że 
obecna cena w ęgla  w ynos i oko ło  10 do la rów  za tonę. Za 
30 m il. ton  rocznego eksportu  m ożem y osiągnąć oko ło  
300 m il. do larów , cz y li ok. 1.500 m il. z ło tych  p rzedw o­
jennych , a w ięc po łow ę przedw ojennego rocznego bud­
żetu państw a po lsk iego . Te j szansy zaprzepaścić nam n ie 
w o lno. A le  jeszcze raz podkreślam : n ie  może się to stać 
celem samym w  sobie. M o g ło b y  to się fa ta ln ie  odbić 
w  przyszłości na naszym gospodarstw ie.

O trzym ane za eksport węgla k a p ita ły  w in n iśm y  zu­
ży tkow ać  na przebudowę s tru k tu ry  gospodarstwa po lsk ie ­
go. N a leży  ją  tak  przebudować, b y  przez rozw ó j prze­
m ysłu, w zrost u rban izac ji i co za tym  idz ie  —  roz łado­
w anie  s truk tu ra lnego  bezrobocia wsi, po lsk i p rzem ysł wę­
g lo w y  znalazł w  k ra ju  n a tu ra ln y  ryn e k  zby tu  d la  swoich 
w y tw o ró w .
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W ęg ie l w  stanie surow ym  w in n iśm y  w ysy ła ć  za gra ­
nicę m o ż liw ie  w  na jm n ie jszych  ilościach. Rozbudowa 
przem ysłu  i rozw ó j u rban izac ji pozw o lą  nam na w y s y ła ­
n ie  w ęgla w  postaci energ ii oraz w y tw o ró w  przem ysło ­
w ych, co znów z ko le i pozw o li zw iększyć zatrudnien ie  
w  przem yśle i konsum cję węgla.
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Wydawnictwa periodyczne
J a n t a r ,  przegląd naukowy zagadnień pom orskich i bałtyckich, 

ro k  (IV ) I.
K o m u n i k a t y  D z i a ł u  I n f o r m a c j i  N a u k o w e j  
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n e j  z p o l s k i m i  p o r t a m i  m o r s k i m i .
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K.  P IW A R S K I: D z i e j e  G d a ń s k a  w  z a r y s i e .
WŁ .  S O W IŃ S K I: P r a w o  h a n d l o w e  m o r s k i e .
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T.  M IE C Z Y Ń S K I: G l e b y  P o m o r z a  Z a c h o d n i e g o  
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